
JKICMIKM 3 (I)V! zr.OST produkcji prze- 
y myślowej w 1979 r. bę­

dzie w znacznej mierze 
uzależniony od możliwości 
zaopatrzenia w surowce, ener­
gię i materiały. Ale znacz­
ny odsetek importowanych 
surowców i materiałów po­
chodzi z rynków kapitali­
stycznych, a możliwości zaku­
pu są w tym roku ograni­
czone. Na XII Plenum KC 
PZPR zwrócono uwagę na to, 
że kłopoty surowcowe mają 
charakter długofalowy. Wyni­
ka to ze wzrostu cen na ryn­
kach kapitalistycznych, a 
więc z powiększających się 
trudności nabywania surow­
ców. Surowce krajowe także 
kosztują coraz więcej, ponie­
waż zwiększają się koszty ich 
otrzymywania.

Wszystko prowadzi do jed­
nego zasadniczego wniosku: 
musimy lepiej gospodarować 
sur< w iami, energią i mate­
riałami. Poprawa efektywnoś­
ci gospodarowania będzie po­
legać na oszczędności. 
Dotyczy to całej sfery wytwa­
rzania, wszystkich ogniw go­
spodarki. Dlatego też główną 
sprawą roku bieżącego jest 
zmniejszenie jednostkowego 
zużycia materiałów. Poprzez 
oszczędne i racjonalne zużycie 
materiałów zamierza się w 
tym roku uzyskać w prze­
myśle i budownictwie efekty 
równe 27 mld zł. Jest to 
możliwe, gdyż wciąż mamy 
ogromne rezerwy, a także da­
lecy jesteśmy od racjonalnej 
gospodarki surowcami i ma­
teriałami.

Wielkie możliwości dla go­
spodarki materiałowej tkwią w 
odzyskiwaniu surowców wtór­
nych i zmniejszaniu odpadów. 
Wiadomo, że wykorzystanie 
surowców wtórnych jest 
znacznie tańsze niż pozyski­
wanie nowych. C. -ć-ędza się 
na budowie kopalni, impor­
cie, przetwórstwie, zużywa się 
znacznie mniej energii, o 
czym przekonuje rachunek 
energochłonności. Obliczono, 
że użycie złomu stalowego lub 
żeliwnego zmniejsza do oko­
ło połowy energochłonność 
procesu wytopu stali z rudy. 
W hutnictwie metali nieżelaz­
nych zastosowanie złomu ob­
niża średnio energochłonność 
pierwotną aż do jednej 
pi ą t e j. Sięgając po surowce 
wtórne oszczędzamy na na­
kładach inwestycyjnych, bo­
wiem jednostkowa kapitało- 
chłonność urządzeń do prze­
róbki złomu jest niższa od np. 
urządzeń hutniczych, służą­
cych do produkcji stali, mie­
dzi, ołowiu, cyny pierwotnej.

TO, że Polska zajmuje w 
produkcji miedzi rafino­
wanej 9 miejsce w świę­

cie, a 4 w Europie — wcale 
nie oznacza, że nie trzeba 
oszczędzać tego cennego su­
rowca. Tymczasem tylko 
około 30 proc, zużywanej u 
nas miedzi pochodzi z odzy­
sku taniej, wtórnej miedzi. 
Natomiast w innych pań­
stwach wtórna miedź stanowi 
40—45 proc, surowca zużywa­
nego przez przemysł. Koniecz­
ne zwiększenie odzyskiwa­
nia miedzi wtórnej jest real­
ne, pod jednym wszakże wa­
runkiem, że zaplecze nauko­
wo-badawcze i rozwojowe do­
starczy racjonalnych techno­
logii, opracuje metody odzy­
sku złomu z różnych wy­
eksploatowanych wyrobów. 
Dotychczas niepełny jest tak­
że odzysk drogiej, importo­
wanej cyny ze złomu stalo­
wego.

Mogłoby się wydawać, że 
odpady metali nieżelaznych 
wystarczy gromadzić, a na­
stępnie wysyłać je do hut, do

Surowce - energia - materiały TADEUSZ PODWYSOCKI

Jak wykorzystać tysiące ton
przetopienia. A przecież w 
wielu zakładach przemysło­
wych można by z powodze­
niem te odpady zużywać w 
produkcji. Jest to tylko spra­
wa pomysłowości, inicjatywy
1 zrozumienia ze strony ad­
ministracji przemysłowej, ka­
dry inżynierskiej, pomysło­
wości mistrzów, brygad.

Wielokrotnie pisano i mó­
wiono o tym, że hałdy pogór- 
nicze i pohutnicze, różne od­
pady poflotacyjne z kopalń, 
z przemysłu miedziowego oraz 
znajdujące się w ściekach 
przemysłowych fabryk — mo­
gą stać się doskonałym źród­
łem nowych surowców i ma­
teriałów dla różnych dziedzin 
gospodarki. Wiele jest też do 
zrobienia w zakresie efektyw­
nego zagospodarowania takich 
surowców wtórnych, jak opo­
ny i zużyte wyroby gumowe, 
trociny, kora, drzewna, odpa­
dy włókiennicze, makulatura, 
szkło.

Analizy wykazują, że jedna 
tona celulozy odpowiada 1,5—
2 tonom makulatury zwykłej 
lub 1—1,5 tonom makulatury 
odbarwionej. Wykorzystanie 
makulatury odbarwionej do 
produkcji papieru i tektury w 
miejsce celulozy i ścieru 
drzewnego umożliwia uzyska­
nie oszczędności od 48 do 
112 zł na jednej tonie wy­
robu finalnego.

Odpady gumowe mogą też 
być doskonałym surowcem 
jako regenerat lub można je 
wykorzystywać do wyrobu 
różnych wykładzin dla bu­
downictwa. Zużycie regenera- 
tu w ogólnym zużyciu kau­
czuku w Polsce odbiega od 
poziomu substytucji tego su­
rowca wtórnego w innych 
krajach uprzemysłowionych. 
Zużycie regeneratu za grani­
cą sięga około 16 proc, w 
produkcji wyrobów gumo­
wych. U nas o połowę mniej.

Odpady gumowe doskonale 
nadają się do wytwarzania 
materiałów izolacyjnych. Już 
przed laty obliczono, że roz­
winięcie masowej produkcji 
płyt i folii z odpadów gumo­
wych — w miejsce tradycyj­
nych materiałów — może dać 
oszczędności rzędu 100 min zł 
rocznie. Z tego materiału 
wtórnego uzyskuje się dosko­
nałe wykładziny tłumiące ha­
łas.

Już na początku lat siedem­
dziesiątych, włókiennicze su­

rowce wtórne w postaci od­
padów produkcyjnych stano­
wiły blisko 40 proc, ogólnej 
ilości zużywanych w kraju 
surowców włókienniczych. 
Jednak zagospodarowanie
tych surowców wtórnych nie 
jest właściwe. Nie zawsze są 
one prawidłowo sortowane, 
oczyszczane i rozwłókniane. 
Zwracali na to uwagę uczest­
nicy dyskusji toczących się 
w stowarzyszeniach naukowo- 
technicznych, uważając, że do­
tychczasowy stopień przygoto­
wania surowców wtórnych — 
wstępna obróbka, oczyszczanie, 
pranie, trzepanie, odbarwia­
nie — pozostawia wiele do 
życzenia. W rezultacie nie 
można właściwie i w pełni 
wykorzystywać niemetalicz­
nych surowców wtórnych.

Efektywność gospodaro­
wania surowcami i mate­
riałami jest uzależniona nie 
tylko od ich wtórnego prze­

twórstwa i racjonalnego u- 
żytkowania. Drugą stroną 
medalu jest zmniejszenie od­
padów w samym procesie 
produkcji. Mamy w Polsce 
rocznie co najmniej milion 
ton odpadów w postaci wió­
rów. Jest to rezultat stosowa­
nej w przemyśle technologii 
obróbki. Można te odpady 
znacznie zmniejszyć i za­
oszczędzić setki tysięcy ton 
metalu, gdyby zastosowano 
obróbkę plastyczną w miejsce 
skrawania. Badania wykazują, 
że obróbka plastyczna po­
zwala uzyskać ponad 35 proc, 
oszczędności metalu. Ale u 
nas, mimo opinii ekspertów, 
udział maszyn do obróbki pla­
stycznej w całym parku ob­
rabiarkowym jest ciągle oko­
ło dwa razy mniejszy niż w 
większości krajów europej­
skich. Jest np. o blisko 30 
proc, niższy w porównaniu z 
NRD. A ile oszczędności moż­
na byłoby uzyskać gdyby od­
pad! problem wożenia wió­
rów.

We wszystkich krajach 
średnio i wysoko uprzemysło­
wionych szybko rozwinęły się 
i upowszechniły metody 
kształtowania objętościowego, 
pozwalające optymalnie wy­
korzystać materiał, do mini­
mum ograniczyć odpady. 
Wyciskając wyroby na zim­
no, stosując spęczanie i ku­
cie na zimno, walcując stal 
na zimno, prasując elemen­
ty maszyn z proszków można

zaoszczędzić 20—40 procent 
stali. Jak wynika z progra­
mów gospodarki materiało­
wej, do 1980 roku powinna 
nastąpić zasadnicza poprawa 
w zakresie upowszechnienia 
obróbki cieplnej i cieplno- 
chemicznej. Udział wyrobów 
obrabianych cieplnie w sto­
sunku do produkcji stali miał 
się zwiększyć z 13 proc, w 
1975 r. do 16 proc, w 1980 r. 
Trzeba więc robić wszystko 
co jest jeszcze możliwe, aby 
ten cel został osiągnięty. Jest 
to bowiem jedna z wielkich 
możliwości zmniejszenia zuży­
cia materiałów przeznaczo­
nych na wykonanie tysięcy 
konstrukcji. Skoro w struk­
turze zużycia materiałów oko­
ło 32 procent stanowi stal i 
metale nieżelazne, a tylko 10 
procent chemikalia, to zmniej­
szenie odpadów w procesie 
technologicznym oznacza za­
oszczędzenie wielu miliardów 
złotych.

Reprodukcja surowców i 
materiałów jest uzależniona 
od istnienia odpowiedniej ba­
zy produkcyjno-technologicz- 
nej. Nie zawsze udaje się wy­
korzystać materiał powtórnie 
drogą działań bezinwestycyj­
nych. Chociaż wiele można 
zrobić za pośrednictwem po­
stępu technicznego i wynalaz­
czości pracowniczej.

O odpadach i surowcach 
wtórnych pisze się zbyt mało 
a jeszcze mniej myślimy o 
tym w zakładach pracy. Nie 
wszyscy ekonomiści i techni­
cy dostrzegają w tych do­
brach szansę antyimportu, 
oszczędności, zmniejszenia na­
kładów na bazę surowcową.

Mamy realną szansę popra­
wy gospodarowania, uzyski­
wania lepszych efektów ekono­
micznych bez wyciągania ręki 
po inwestycje i import. Nie­
zbędna jest kompleksowa ana­
liza sytuacji w tej dziedzinie. 
Przydałby się raport w ro­
dzaju oceny stanu eksploata­
cji maszyn i urządzeń, jaki 
opracowano przed kilkoma 
laty. Jest to zadanie dla eks­
pertów Polskiej Akademii 
Nauk i stowarzyszeń nauko­
wo-technicznych, które po­
winny odpowiedzieć na pyta- 

' nie: jak po gospodarską wy­
korzystać tysiące ton cennych 
surowców, które wyrzuca z 
siebie machina przemysłowa 
i zurbanizowane społeczeń­
stwo.

Efektywność gospodarowania JAN RURAŃSK!NIEPOKOJE INŻYN
CIĄGLE jeszcze się zda­

rza. że planowanie kadr 
z wyższym wykształce­

niem przebiega według na­
stępującego schematu: mamy 
jednego ekonomistę, jeśli za 
trzy lata produkcja wzrośnie 
nam w dwójnasób, to znaczy, 
że będziemy potrzebować 
dwóch ekonomistów. I taki 
wniosek płynie do centrali. 
Do dziś nie wiadomo, co się 
bardziej opłaca — czy kształ­
cić poniżej potrzeb i tylko 
na wyraźnie widoczne zapo­
trzebowanie. licząc się ze 
stratami jakie niesie za sobą 
obsadzenie stanowisk wyma­
gających wyższego wykształ­
cenia ludźmi bez cenzusu — 
czy kształcić na wyrost, pono­
sząc koszty kształcenia i li­
czyć na to. że korzyści przyj­
dą w przyszłości.

W 1973 r. zrobiono w Pol­
sce spis kadrowy, z którego 
wynikało, że na blisko 700 
tys. stanowisk wymagających 
wyższego wykształcenia, oko­
ło 84 tysiące zatrudnionych, 
tj. 12 proc, takiego wykształ­
cenia nie ma. (W tej liczbie 
największy udział mieli eko-

żynierowie, czy szerzej — lu­
dzie z wyższym wykształce­
niem nie są w pełni wyko­
rzystani. Takie wnioski pły­
ną z wielu badań naukowych 
i obserwacji życia. Dość czę­
sto bowiem jakaś gazeta ze 
zgrozą wyciąga na jaw fakt, 
źe gdzieś tam magister filolo­
gii polskiej pracuje jako pa­
lacz w kotłowni (co sobie 
zresztą chwalił, bo zarabiał 
nieźle, pracował w cieple i 
miał wreszcie czas na lektu­
rę).

Ze wspomnianego spisu ka­
drowego można się dowie­
dzieć. że na 611 tys. pracow­
ników z wyższym wykształ­
ceniem zaledwie ok. 12 tys. 
osób wykonywało prace wy­
magające średniego lub niż­
szego wykształcenia. Tak 
więc nie w tym problem. Pro­
blem zaczyna się mianowicie 
od niezgodności zawodu wyu­
czonego i wykonywanego. Na 
przykład, liczba inżynierów 
pracujących niezgodnie z wy­
uczonym zawodem, w roku 
1968 wynosiła ponad 16 tys. 
osób, co stanowiło blisko 12 
proc, ogółu, w 1973 r. wzro-

nomiści (33 tys.) i zawody 
techniczne (27 tys.).

Czy to dużo, czy mało? W 
porównaniu z przemysłem w 
wysoko rozwiniętych krajach 
kapitalistycznych nasz prze­
mysł ma zbyt dobre wskaźni­
ki: odsetek pracowników zaj­
mujących stanowiska wyma­
gające wyższych studiów, mi­
mo braku dyplomu, wynosi 
u nas średnio 12,8 proc, i 
waha się od 4,6 proc, w prze­
myśle paliw do 34,4 w prze­
myśle papierniczym. W więk­
szości krajów kapitalistycz­
nych odsetek ten wynosi po­
wyżej 20 proc., a w niektó­
rych przemysłach sięga 40 
proc. Czy to znaczy, że nasi 
inżynierowie są gorsi, skoro 
nie osiągamy tego samego 
poziomu nowoczesności? Pro­
fesor Jan Kaczmarek twier­
dzi. że nie. A zatem nasi in-

sła do 15 proc., a w 1978 o- 
siągnęła liczbę 58,5 tys. ludzi, 
to jest 19 proc, ogółu inży­
nierów.

Prot Janusz Tymowski, au­
tor „ekspertyzy wykorzystania 
kadr kwalifikowanych”, z któ­
rej te dane zaczerpnąłem. u- 
waża, że „problem niezgodności 
zawodu wyuczonego i wykony­
wanego należy jednak trakto­
wać bardzo krytycznie, gdyż 
poza pojedynczymi przypadka­
mi rażącej niezgodności, znacz­
na ich część ma charakter po­
zorny, wynikający z różnicy 
nazw posiadanego dyplomu 1 
obsadzonego stanowiska pracy. 
Zwłaszcza jeśli chodzi o absol­
wentów kierunków uniwersyte­
ckich, mogą oni pracować na 
znacznej liczbie stanowisk 
przewidzianych dla zawodów 
administracyjno-biurowych j e- 
konomicznych. Doświadczenie 
wykazuje — konkluduje profe­
sor — że panująca u nas do 
niedawna tendencja do bardzo

ścisłego wiązania ukończonego 
kierunku, a nawet specjalności 
z wykonywanym zawodem jest 
niewłaściwa, a rozmieszczenie 
wszystkich absolwentów ściśle 
zgodnie z posiadanymi dyplo­
mami jest nierealne, nawet gdy 
sumaryczne liczby wakujących 
miejsc pracy i absolwentów po­
szczególnych kierunków są 
zgodne”.

Tym niemniej, liczba 103 
tys. osób (wg spisu z 1973 r.) 
nie wykonujących formalnie 
tego, do czego zostali wy. 
kształceni, może budzić nie­
pokój i irytację, bo przecież 
nadal w wielu wojewódz­
twach na nadmiar ludzi z 
wyższym wykształceniem nie 
można narzekać.

INNYM zagadnieniem jest 
właściwe wykorzystanie 
kadr kwalifikowanych, 

tych tylko formalnie zatrud­
nionych zgodnie z wykształ­
ceniem. Przyjrzyjmy się temu 
na przykładzie rolnictwa. Na 
52 tys. inżynierów rolników 
(stan z 1973 r.) zaledwie 41,7 
proc, pracowało bezpośrednio 
w rolnictwie. Za to np. 8,5 
proc, w przemyśle, blisko 9 
prcc. w administracji pań­
stwowej,. 5,5 proc, w budow­
nictwie. Lepsze jest wyko­
rzystanie lekarzy weteryna­
rii — blisko 80 proc, praco­
wało w rolnictwie, ale znów 
chyba za dużo — 6 proc, w 
administracji państwowej i 
sprawozdawczości.

V7 badaniach przeprowa­
dzonych w latach 1977—78 w 
Polskiej Akademii Nauk, w 
ramach Komitetu Polska-2000. 
przebadano w 1978 roku 250 
inżynierów rolników. Za głów­
ne przyczyny straty czasu an­
kietowani uważali: brak pra­
wa do własnej decyzji (74,7 
proc.), oczekiwanie na decy­
zję lub zmianę decyzji (62,4 
proc.), obciążenie pracami 
pomocniczymi (40,7 proc.), 
zbędne naradv (33,2 proc.), 
zła organizacja pracy (30,8 
proc.), zła współpraca z in­
nymi komórkami (28,8 proc.). 
40,8 proc, inżynierów rolni­
ków uważa, że tylko jedną 
trzecią czasu zużywa się na 
czynności. do których po­
trzebne jest wyższe wykształ­
cenie rolnicze. Stwierdzono w 
trakcie badań, że zdarza się 
obsadzanie przez inżynierów 
rolników stanowisk w księ­
gowości. a nawet stanowisk 
brygadzistów.

Podobne wyniki uzyskano 
podczas ‘ badania stopnia 
wykorzystania inżynierów w 
przemyśle maszynowym, lek­
kim i chemicznym. Na przy­
kład w przemyśle maszyno­
wym inżynierowie narzekali 
na: obciążenie pracami po­
mocniczymi (70 proc), złą or­
ganizację pracy (65,8 proc.), 
niedostateczną informację 
(40,6 proc ), brak prawa do 
własnej decyzji (38,8 proc.), 
zbędne prace (29,4 proc.), nie­
dostateczne wyposażenie sta­
nowisk pracy (21 proc.), zbęd­
ne narady (18,1 proc.). złą 
dyscyplinę pracy (15,7 proc.). 
Łączne straty podstawowego 
czasu pracy inżyniera w 
przemyśle maszynowym prof. 
Tymowski szacuje na 30 do 
40 proc. Czas ten w głównej 
części pochłaniają prace, któ-

DOKONCZENIE NA STR. IV

GOSPODAROWANIE ZIEMIA
Prof. dr hab. BOLESŁAW MALISZ

Ekfpertyiy Aby podejmować trudne decyzje społecz­
no-gospodarcze, rozwiązywać coraz bardziej 
skomplikowane problemy nowoczesnej go- 
podarki, aby świadomie sterować procesami 

społecznymi — trzeba mieć informacje. Trze­
ba dysponować zebranym i odpowiednio 
prze; w rzonym materiałem w formie eks­
pertyz naukowych, technicznych czy ekono­
micznych.

Członek nowoczesnego społeczeństwa musi rozumieć decy­
zje polityczne i gospodarcze władz. Aby samoregulujący się 
mechanizm demokracji dobrze funkcjonował, członkowie spo­
łeczności powinni mieć niezbędne informacje i wiedzę. Z tą 
myślą publikujemy serię artykułów omawiających ekspertyzy 
naukowe, wykonywane w Polskiej Akademii Nauk, z zakre­
su najważniejszych społeczno-gospodarczych problemów kraju.

Przestrzeń kraju jest 
ograniczona, a ludności 
ciągle przybywa, wskutek 
czego na każdego z nas sta­

tystycznie przypada coraz 
mniejsza powierzchnia. Jed­
nocześnie, w miarę rozwoju 
gospodarki narodowej, rośnie 
zapotrzebowanie na tereny o 
różnym sposobie użytkowa­
nia, co prowadzi do sytuacji 
konfliktowych. Ziemia staje 
się więc dobrem rzadkim, 
którym należy gospodarować 
racjonalnie i planowo.

Aby zrozumieć mechanizmy 
gospodarowania ziemią trzeba 
sobie tę gospodarkę wyobra­
zić jako system, to jest jako 
pewną całość złożoną z róż­
nych elementów powiązanych 
wzajemnymi oddziaływaniami. 
Wyróżnić przy tym można 
elementy bierne, to jest po­
wierzchnie terenu o różnym 
przeznaczeniu oraz elementy 

czynne, którymi są podmioty 
gospodarcze, tj. społeczni i in­
dywidualni użytkownicy tere­
nów oraz narzędzia polityki 
przestrzennej państwa.

Mówiąc najogólniej, sposób 
wykorzystania terenu przez 
użytkowników może zagrażać 
interesom społeczeństwa jako 
całości. Dlatego potrzebna jest 
polityka przestrzenna, która 
reguluje działania różnych u- 
żytkowników terenu w imię 
nadrzędnych celów społeczne­
go i gospodarczego rozwoju.

Przekształcenie 
struktury 

użytkowania terenów
Dość rozpowszechniony jest 

w Polsce pogląd, że krajowa 
struktura użytkowania tere­
nów ulega niekorzystnym 
przemianom, ponieważ — 

wskutek rozwoju naszych 
miast, przemysłu i sieci tran­
sportowej — gwałtownie ma­
leje powierzchnia użytków 
rolnych przypadająca na jed­
nego mieszkańca kraju. A jak 
jest naprawdę?

Z wieloletnich danych pow­
szechnej ewidencji gruntów 
wynika, że w latach 1950— 
1960 udział użytków rolnych 
w ogólnej powierzchni kraju 
zwiększył się z 61,5 proc, do 
65,3 proc., co było rezultatem 
zagospodarowania nieużytków 
i odłogów. Prawdą jest, że od 
1960 r. udział ten stale male­
je — od 62,4 proc, w 1970 r i 
do 61,9 proc, w 1975 roku. 
Ale, o ile w latach 1960—1970 
rocznie ubywało średnio 0.27 
proc., to w latach 1970—1975 
już tylko 0,14 proc, użytków 
rolnych w stosunku do po-

Prof. dr hab. Bolesław Ma- 
liaz jest zastępcę sekretarza 
Wydziału Nauk e Ziemi 1 
Nauk Górniczych PAN.

wierzchni całego kraju. Po­
nadto zmniejszenie areału 
rolnictwa prawie w połowie 
odbywało się kosztem gleb 
nieopłacalnych dla rolnictwa 
na rzecz powierzchni leśnej, 
która dzięki temu wzrosła z 
24,0 proc, w 1945 r. do 27,7 
proc. ogólnej powierzchni 
kraju w 1975 r. Natomiast 
roczny ubytek gruntów rol­
nych na rzecz osadnictwa, 
przemysłu i infrastruktury 
technicznej w latach 1970—

DOKOŃCZENIE NA STR HI
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ZNACZNE upośledzenie fi­
zyczne, umysłowe i psy­
chiczne lub społeczne 

występuje u ok. 7 proc, lud­
ności krajów europejskich, w 
tym u dzieci i młodzieży. Po­
dobnie jest u .nas. Przekazany 
nam historycznie obraz ludzi 
upośledzonych budził przeko­
nanie o ich niezdolności do 
samodzielnego życia osobiste­
go i społecznego. Choć poli­
tyka socjalna naszego kraju 
skutecznie przeciwdziała daw­
nym pogla.dom, teren ten nie 
jest jeszcze wolny od wielu 
przesądów, mitów, często za­
wartych nawet w publikac­
jach o randze naukowej.

Instytut Badań Pedagogicz­
nych podjął — w obrębie pro­
blemu węzłowego — badania 
nad modernizacją ksz< .lżenia 
specjalnego, w celu c- lico­
wania zasad nowoczc nego 
rozwoju rewalidacji dzieci i 
młodzieży z różnymi rodzaja- 
m: odchvleń od normy.

Prowadzone badania sku­
piają się na omówionych ni­
żej zagadnieniach.

C’ Właściwości osobowościo­
we jednostek 7 odchyleniami 
od normy. Jednostkom upo­
śledzonym przypisywano w 
przeszłości wiele cech i wła­
ściwości, które u nich tylko 
rzekomo występowały. Stąd 
w literaturze r . ■•kowej utrzy­
mywały się pog' dy o jako­
ściowo innej psychice np. 
dzieci głuchych. niewidomych 
czy chorrch na padaczkę. Te­
go rodzaju pogląd'- wpływał' 
na rodzą i sprawowanej nad 
nimi op:eki, na metody ich 
nauczania i wychowania, or­
ganizację kształcenia i ocenę 
ich problemów’ życiowych. 
Pcdjęte na UW badania po­
równawcze określonych cech 
osobowości, zdolności i możli­
wości dzieci i młodzieży z róż­
nymi kategoriami upośledze­
nia z ich rówieśnikami zdro­
wymi wykazują, że uprze­
dzenie nje powoduje w ra­
powania u osób poszkodowa­
nych jakościowo innych wła­
ściwości.

Tak jak i w przypadku jed­
nostek zdrowych, różnice 
sprowadzają się do różnic in­
dywidualnych. zależnych cd 
osobistych zdolności, warun­
ków życia, możliwości rozwo. 
jowych, stosunków rodzin­
nych, stosowanych metod na­
uczania, szans stwarzanych do 
samodzielnego życia, podjęcia 
pracv itp. Można zatem sfo-- 
mułować tezę, że większość 
jednostek upośledzonrch, re- 
wa!idowan'-ch w odpowied- 
n;ch warunkach i przy użyciu 
odpowiednich metod, ma ta­
kie same szanse jak osoby

Bajkał — najgłębsze jezioro 
świata (1620 ml tkwi niczym 
drogocenny szmaragd między 
pasmami górskimi, których wy­
sokość przekracza 2000 metrów. 
Powierzchnia tego „bajkalskiego 
morza” równa jest łącznemu 
obszarowi Belgii i Holandii, a 
jego wody stanowią piątą część 
światowych zasobów wód słod­
kowodnych. 'Zvje w nim ponad 
1200 gatunków zwierząt i ok. 
600 gatunków roślin, a wśród 
mnogości ryb jedynie tu wystę­
pujący omul, smakowita ryba, 
którą podają w tutejszych res­
tauracjach.

Jezioro, leżące w głębokim 
rowie tektonicznym, liczy 20 
milionów lat i jest pochodze­
nia wulkanicznego. W tym re­
jonie notuje się w ciągu roku 
tysiące niewielkich wstrząsów, 
a epicentrum tych wybuchów 
znajduje się zawsze na Bajkale. 
Do tycii terenów dotarł Marco 
Polo, a badania w tym rejonie 
prowadzili w drugiej połowie 
XIX w. polscy uczeni-zeslańcy: 
Aleksander Czekanowski, Be­
nedykt Dybowski i Jan Czer­
ski, który sporządził pierwszą 
mapę Bajkału.

Niezwykłą urodę i bogactwo 
Bajkału opiewają poeci, a wśród 
miejscowej ludności krążą le­
gendy I opowiadania. Jedna z 
nieb mówi o ojcu Bajkale, któ­
ry miał 33S wiernych synów 
(tyleż rzek wpływa do jeziora} 
i tylko jedną, a przez to naj­
bardziej ukochaną córkę An- 
garę. Kapryśna dziewczyna po-

Nad Bajkałem buduje się nowoczesne ośrodki wypoczynkowe. Zdjęcia) BRONISŁAW DUDA

ALEKSANDER HULEK

zdrowe. Są one zdolne funk­
cjonować na znacznie wyż­
szym poziomie niż sądziliśmy 
dotąd.

$ Ocena działań „specjal­
nych”. Nie wszystko co jest 
„specjalne” jest dla dzieci i 
młodzieży upośledzonej ko­
rzystne. W przeszłości wszel­
kie poczynania na rzecz tych 
jednostek szły w kierunku 
działań „specjalnych”, jak 
„specjalne” programy, „spec­
jalne” metody, „specjalne” 
środki, „specjalne” cechy oso­
bowościowe itp. To podejście 
wyraża się również w na­
zwach instytucji, takich jak 
katedra „defektologii” lub 
psychologii „defektologicznej”.

Badania i doświadczenia 
nasze i obce wskazują, że 
większość dzieci i młodzieży

Prof. dr hab. Aleksander Hu* 
lek jest kierownikiem Zakła­
du Pedagogiki Rewalidacyjnej 
UW, przewodniczącym Zespo­
łu Pedagogiki Specjalnej Ko­
mitetu Nauk Pedagogicznych 
PAN i członkiem Komisji Pe­
dagogiki Suecjalnej Międzyna­
rodowego Towarzystwa Reha­
bilitacji Inwalidów.

upośledzonej na zdrowiu wy­
maga wprawdzie odmiennego 
podejścia i środków, ale wszy­
stkie one nie są właściwe tyl­
ko im, lecz występują także 
u osób zdrowych. Do odmien­
nych technik uciekają się w 
życiu codziennym i w pracy 
zawodowej różne jednostki i 
grupy społeczne. Nikt jeszcze 
nie dowiódł, że jakakolwiek 
cecha osobowościowa wystę­
pująca u osób upośledzonych 
nie występuje także wśród 
pełnosprawnych. Różnice są 
różnicami stopnia, a nie ja­
kości. Opracowana przez Re­
sort Oświaty i Wychowania 
koncepcja kształcenia mło­
dzieży upośledzonej w dużym 
stopniu odchodzi od dawnych 
pojęć.

Zatem znacznie większy od­
setek dzieci i młodzieży, niż 
to ma miejsce obecnie, może 
przy odpowiednim podejściu 
i organizacji kształcenia uczę­
szczać do zwykłych szkół i in­
nych placówek oświatowych.

® Najkorzystniejsze zakrę. 
sy działania. Upośledzenie 
fizyczne czy psychiczne nie­
wątpliwie ogranicza w jakimś 
stopniu możliwości osobistego 
i społecznego działania jedno­
stek trwale poszkodowanych 
na zdrowiu. Uczeń z ograni­
czeniami ruchowymi będzie 
miał trudności w realizacji 
programu wychowania fizycz­
nego w zwykłych szkołach, 

rzuciła ojca I zakochaną w Je- 
niseju połączyła się z nim na 
zawsze. Angara jest rzeczywiś­
cie bardzo wartką rzeką, jedy­
ną, kióra bierze swój początek 
w wodach jeziora. Kaprysy An­
gary ujarzmiono dopiero w os­
tatnich latach. Wzdłuż wielkiej 
rzeki powstały elektrownie wo­
dne.

Bajkał zamarza dopiero w 
końcu stycznia, a wówczas o- 
glądać można jedyne w swoim 
rodzaju zjawisko — nad po­
wierzchnię co pewien czas wy­
strzelają z łoskotem kilkume­
trowe fontanny rozpryskują­
cych się gejzerów. Tylko więc 
w ustalonych porach trwa na 
jeziorze sezon nawigacyjny — 
na początku listopada żegluga 
ustaje, na trasie Irkuck — Baj­
kał przestaje kursować wodolot 
.Rakieta”. Wszystko ogarnia 

surowa syberyjska zima.
Ale nawet w ciągu paru go­

dzin Bajka! potrafi pokazać o- 
czarowanym jego urodą dwie 
twarze — jeziora spokojnego, 
odbijającego promienie słonecz­
ne i wzburzonego niczym ocean. 
Wówczas szczytami otaczających 
gór targają wichry o wielkiej 
sile, a najgroźniejszy bakuzyn 
dmśe z, silą 40 m na sekundę: 
oowietrze rozdzierają ogłuszają­
ce gromy, a na jeziorze fala 
podnosi się do sześciu metrów. 
Miejscowi mówią, że to legen­
darny Bajkał tak wyraża swój 
nieutulony ból i gniew..

ANNA NOWACKA 

obrania właściwego kierunku 
kształcenia zawodowego i 
podjęcia pracy. Nie znaczy to 
jednak, że te formy działal­
ności nie są mu dostępne. Sy­
tuacja ta wymaga jednak 
bliższej analizy, ustalenia in­
nych nieco rozwiązań i odpo­
wiednich warunków realiza­
cji. W praktyce zbyt dużo 
orzeczeń i zaleceń dla osób z 
odchyleniami od normy jest 
na „nie”, bez podawania per­
spektywicznych rozwiązań. 
Bywa np., że u dziecka opóź­
nionego w nauce lekarz 
stwierdza tylko określony stan 
patologiczny, psycholog pew­
ne odchylenia osobowościowe, 
a pedagog w rezultacie zaleca 
szkołę specjalną. Takie podej­
ście nie zawsze jest słuszne, 
bo gdyby uwzględniono za­
chowane inne sprawności i 
właściwości jednostki odchy­
lonej od normy, i jej rozwój 
w odpowiednich warunkach 
społecznych i technicznych, 
można by pozostawić dziecko 
nadal w tej szkole. Naukę i 
pracę winniśmy przede wszy­
stkim opierać na dodatnich 
właściwościach jednostki po­
szkodowanej, umieć je ustalić, 
rozwijać i na ich podstawie 
opracować najkorzystniejsze 
zakresy działania. O orzeka­
niu na „nie”, w zamian za o- 
kreślanie sposobów i warun­
ków rozwoju, świadczą wska­
zania i przeciwskazania lekar­
skie dla kandydatów .na stu­
dia wzższe. Studiujący u nas 
miedzi inwalidzi przeczą słu­
szności wielu z tych przepi­
sów i udowadniają, że nie 
brano w nich pod uwagę o- 
siągnięć rehabilitacji.

© Postawy społeczne. Pio­
nierskie prace na temat po­
staw społecznych wobec osób 
upośledzonych w'-szłv u nas 
spod pióra dr H. Larkowej 
(Postawv ptoczenia wobec in­
walidów). Obecnie chodzi o 
określenie charakteru tych 
postaw w poszczególnych gru­
pach społecznych, np. rodzi­
ców, nauczycieli, ludności 
wiejskiej i określenie sposo­
bów przeciwdziałania zbyt 
częstym jeszcze postawom ne- 
gatywnym.

Moje wieloletnie doświad­
czenie wskazuje, że główna 
przyczyną trudności ludzi 
trwale poszkodowanvch na 

■ -drowiu jest nie tyle ich upo­
śledzenie, ile negatywny 
wpłvw postaw społecznych. 
Często także specjalistów w 
tej dziedzinie. Są to postawy 
zaniżające możliwości tych o- 
sób.

® Kształcenie kadry. Pol­
scy nauczyciele i wychowaw­
cy dobrze zapisali się jako

opiekunowie dzieci i młodzie­
ży z odchyleniami cd normy. 
Niemniej w kształceniu jej 
należy w większym niż dotąd 
stopniu dostrzegać cech.' 
wspólne dla młodzieży upo 
śledzonej i pełnosprawnej o- 
raz doceniać znaczenie wa­
runków stwarzanych dla roz­
woju i udziału w normalnym; 
życiu. Dlatego też programy 
kształcenia na wyższych u- 
czelniach winny być zrewido­
wane. V7 zamian zaakcento­
wania np. „psychologii” nie­
widomych, głuchych i prze­
wlekle chorych, należy w 
większej mierze uwzględniać 
psychologię człowieka w trud­
nej sytuacji odchyleń i de­
wiacji wraz z indywidualny­
mi różnicami i zależnościarrr 
środowiskowymi oraz stoso­
wanymi metodami terapeu­
tycznymi.

Istnieje Ponad 960 jednostek 
i zespołów chorobowych. Czy 
możliwa jest więc dalsza ty­
pologia psychologii?

Kadra kształcąca dzieci ' 
młodzież z odchyleniami od 
normy to nie tylko absolwen­
ci.uczelni kształcących „spec- 
jatoiaków”. Dziś każdy nau­
czyciel i wychowawca nor­
malnych szkół winien posia­
dać określony zasób wiedzy 
o dzieciach z odchyleniami od 
norm'’ i rozumieć ich podsta­
wowe potrzeby. Nauczyciele 
szkół normalnych winni w 
znacznie większym stopniu 
odczuwać potrzebę korzysta­
nia z pomocy „specjalniaków” 
na ich terenie, a nie dążyć do 
przesuwania w sposób zbyt 
pochopny dzieci z odchylenia­
mi od normy do szkolnictwa

„Pascal”-język dla wszystkich
Rozmowa z doktorem Janem Walaskiem

— Panie doktorze — użyt­
kownicy języka programowa­
nia „Pascal” nazywają siebie 
— i są też nazywani — ludź­
mi podziemia. Jak Pan. kie­
rownik zespołu wdrażającego 
translator tego języka, czuje 
się w roli ambasadora świa­
towego podziemia informaty­
cznego?
— Tak, znam to określenie. 

Widziałem nawet ostatnio w 
jednym z amerykańskich ty­
godników informatycznych 
plakietki do noszenia z napi­
sami, jeśli • dobrze pamiętam, 
„Pascal Power” i „Pascal 
Underground Commando”. 
Zresztą sam termin „podzie­
mie” jest nawet dobrze do­
brany, ponieważ z jednej 
strony dość trafnie oddaje 
aktualną sytuację „Pascala” 
w stosunku do takich języ­
ków, jak „Fortran” czy „Co- 
bol”, z drugiej zaś działa 
przyciągająco na potencjal­
nych użytkowników tego ję­
zyka. Natomiast jeśli chodzi o 
rolę ambasadora tego podzie­
mia, to zupełnie się do niej 
nie poczuwam. Nie jesteśmy 
ludźmi dyktującymi modę, 
ale raczej krawcami dostoso­
wującymi się do jej wymo­
gów i szyjącymi na zamó­
wienie. Po prostu pojawiło 
się u nas wyraźne zapotrze­
bowanie na translator języ­
ka „Pascal”, zapotrzebowanie, 
które zresztą świetnie wy­
czuł, a nawet wyprzedził prof. 
Władysław Turski, występu-

specjalnego. Zarówno teorety­
cy, jak 1 praktycy szkolnictwa 
ogólnego powinni uważać pro­
blem kształcenia specjalnego 
za swój. W pracach naszych 
pedagogów, z bardzo nielicz­
nymi wyjątkami, problematy- ? 
ka ta jest pomijana.

® Zakres szkolnictwa spe­
cjalnego. Szkolnictwo specjal­
ne obejmuje dotychczas w za­
sadzie dzieci i młodzież z u- 
szkodzonym wzrokiem, słu­
chem, narządem ruchu, umy­
słowo upośledzonych, społecz­
nie niedostosowanych i nie­
które grupy dość nieprecyzyj­
nie nazwanych „przewlekle 
chorymi”. Stoi przed nami 
trudne zadanie znalezienia w 
skali krajowej rozwiązań u- 
możliwiających rewalidację i 
kształcenie dzieci i młodzie­
ży z zaburzeniami psychiki, 
chore na padaczkę, cukrzycę. | 
układ krążenia i inne.

Szeroki program polityki i 
socjalnej i oświatowej nasze- | 
go państwa daje podstawy po­
wodzenia tych zamierzeń. Na­
leży zatem je opracować i o- 
przeć na naukowych podsta­
wach.

W sumie chodzi o wkrocze­
nie pedagogiki rewalidacyjnej 
w różne sytuacje życiowe 
dzieci i młodzieży z odchyle­
niami od normy, uwzględnia­
nie w większym stopniu róż­
nych czynników warunkują­
cych rozwój tych jednostek, w 
miarę możliwości włączania 
ich do zwykłych szkół ł pla­
cówek oświatowych oraz do 
życia społecznego. Ten sposób 
podejścia wzbogaca treści i 
zakres pedagogiki specjalnej 
i ogólnej.

jąc swojego czasu z inicjaty­
wą stworzenia translatora te­
go języka.

— Czy nazwa języka pocho­
dzi od Blaise’a Pascala?
— Tak. Zresztą twórca 

„Pascala”, Niklaus Wirth z 
Zurychu, ma wyraźną słabość 
do wielkich matematyków; 
inny zaprojektowany przez 
niego wcześniej język nazy­
wał się „Euler”.

— Panie doktorze — czy 
mógłby Pan krótko scharak­
teryzować język programo­
wania „Pascal”, podać jego 
najistotniejsze cechy?
— Jest to przede wszyst­

kim język prosty i łatwy, i to 
zarówno w nauce, jak i w 
stosowaniu. Można w nim 
pisać i uruchamiać dość 
skomplikowane programy 
pracujące na złożonych struk­
turach danych, bez głębszej 
znajomości komputera i jego 
systemu operacyjnego. Jed­
nocześnie język jest tak za­
projektowany, by programy 
w nim pisane były maksy­
malnie przejrzyste, co rzecz 
jasna, wpływa pozytywnie na 
ich jakość.

— Takie podejście jest chy­
ba dość reprezentatywne dla 
pewnych tendencji zaryso­
wujących się w ostatnich la­
tach w informatyce?
— Tak, to prawda. Wyraź­

nie dąży się do ułatwienia

GŁOS MORZA
TADEUSZ RUTKOWSKI

Od dawna wiadomo, ie nie­
które stworzenia i ptaki mor­
skie posiadają instynkt wcze­
snego wykrywania sztormu, 
gdy jeszcze żadne oznaki oraz 
przyrządy meteorologiczne nie 
zapowiadają nagłych zmian 
pogody. Na przykład delfiny 
chronią się za skały, wielory­
by wypływają na pełne mo­
rze, meduzy odchodzą od brze­
gu na głębszą wodę, a wszel­
kie skorupiaki ukrywają się 
w różnych szczelinach i no­
rach. Widocznie żywe Istoty 
morskie odbierają jakieś os­
trzegawcze sygnały wychodzą­
ce z rejonu szalejącego sztor­
mu, grożącego im śmiertel­
nym niebezpieczeństwem.

PO raz pierwszy sygnał 
zbliżającego się sztormu 
został przypadkowo za­

obserwowany przed kilkudzie­
sięciu laty na radzieckim stat­
ku hydrograficznym „Taj- 
myr”. W czasie wykonywania 
naukowych prac badawczych 
atmosfery w rejonie mórz pół­
nocnych, aerologowie wypusz­
czający sondy powietrzne za­
uważyli, że po zbliżeniu ba­
lonika do ucha wyczuwało się 
zmiany ciśnienia podobne do 
uczucia, jakie powstaje u pa­
sażerów samolotów podczas 
jego startu lub lądowania. 
Przy pomocy specjalnego 
przyrządu zapisano na taś­
mie powstające drgania gumo­
wej powłoki balonika-sondy. 
wypełnionego wodorem. Na 
podstawie przeprowadzonej a- 
nalizy uczeni doszli, do wnio­
sku, że podczas sztormowej 
pogody nad morzem i w śro­
dowisku wodnym tworzą sie 
specjalne fale infradźwięko­
we, poddźwiękowe, które na­
zwano „głosem morza”.

Ucho ludzkie jest jednak za 
mało czułe i bezpośrednio nie 
odbiera drgań fal infradźwię­
kowych, ale przekazują one 
swe ciśnienie na wypełniony 
wodorem gumowi’ balonik 
(gdyż akustyczne właściwości 
wodoru są doskonalsze od po­
wietrza) i powodują w jego po­
włoce powstawanie rezonan­
su w takt przychodzących 
drgań fal. Ustalono także, że 
energia drgań infradźwięko­
wych wzrasta proporcjonalnie 
do czwartej potęgi prędkości 
wiatru. Następnie opracowano 
teorię działania fal infra­
dźwiękowych. Stwierdzono, że 
gdy nad morzem wieje wiatr, 
powietrze zatrzymuje się na 
grzbietach powstających fal 
morskich i zgęszcza się, zaś 
rozrzedza w dolinach — mię­
dzy falami. W powietrzu nad­
morskim wytwarzają się fale 
sprężyste, zależne od stopnia 
falowania morza i posiadające 
szeroki zakres częstotliwości, 
wynoszący Od 0,1 do 10 her­
ców.

Fale infradźwiękowe rozcho­
dzą się w powietrzu z pręd­
kością ok. 1200 km/godz. i na 
odległość kilkuset mil. Wy­
przedzają one znacznie pręd­
kość wiatru, falowanie morza 
i wspólnie z innymi zjawis­
kami powstającymi w atmos­
ferze mogą być uważane za 
lokalne oznaki zbliżającego się 
sztormu.

Podobne fale tworzą się 
również i w środowisku wod­
nym, gdzie rozchodzą się z je­
szcze większą prędkością, bo 
ok. 6000 km/godz. i wolniej 
zanikają.

korzystania z komputera. Za­
ryzykowałbym nawet twier­
dzenie, że jest to swego ro­
dzaju przejaw dojrzewania 
informatyki, zajmowania 
przez nią właściwej pozycji 
społecznej. Przez wiele lat 
stroną wiodącą w stosunku 
człowiek — maszyna cyfrowa 
była ta ostatnia. Człowiek 
musiał stosować się do jej 
wymogów i możliwości, spo­
sobu działania, reprezentacji 
danych w jej pamięci, a w 
konsekwencji musiał się 
świetnie w niej orientować- 
Teraz akcenty się zmieniają: 
ludzkie możliwości, potrzeby, 
chęci, sposób myślenia i pra­
cy, preferencje, a nawet zwy­
czaje i nawyki stawiane są 
na pierwszym miejscu, i do 
nich dostosowuje się sprzęt i 
oprogramowanie komputera.

Tendencja ta znalazła swój 
wyraz także w rozwoju języ­
ków programowania. Wzra­
stająca liczba użytkowników, 
którzy chcieli pracować na 
komputerze, a- jednocześnie 
nie chcieli, bo nie potrzebo­
wali zagłębiać się w detale 
techniczne maszyny i sposób 
realizowania w niej obliczeń, 
stworzyła konieczność zapew­
nienia im odpowiednich środ­
ków. Jednym z takich środ­
ków jest właśnie „Pascal”. 
Oczywiście, programista, któ­
ry chce stosować bardziej 
wyrafinowane techniki pro­
gramowania, musi zmienić

Zjawisko „głosu morza", za- 
obserwowane przez radziec­
kich meteorologów na statku 
„Tajmyr”, jest jeszcze nie­
zbyt dokładnie poznane. Ale 

.ostatnio przeprowadzone ba­
dania przez uczonych francu­
skich wykazały, że fale infra­
dźwiękowe mogą Wywierać 
bardzo szkodliwy wpływ na 
wszelkie organizmy żywe, a 
więc i na ludzi. Wpływ ten 
zależy od stopnia natężenia 
powstających poddżwięków i 
mogą one wywołać wielkie 
zaburzenia organów trawien- 

. nych, pracy mózgu i serca, u- 
tratę przytomności i ślepotę, 
uczucia strachu i paniki, a 
przy częstotliwości ok. 7 her­
ców i odpowiednim natężeniu 
— nawet natychmiastową 
śmierć.

IC też dziwnego, że przed 
nagłymi zmianami pogo­
dy odczuwamy bóle gło­

wy, stawów, przyspieszone bi­
cie, a nawet i bóle serca, a- 
tomiast radiowe komuni' ?.ty 
podają, że... powstanie nieko­
rzystna sytuacja biometearo- 
logiczna...

Uczeni stwierdzili, że fale 
infradźwiękowe mogą powsta­
wać nie tylko podczas sztor­
mów i falowania mórz, ale i 
podczas trzęsień ziemi, eksplo­
zji oraz podczas startów i 
przelotów rakiet.

W związku z tym powstała 
hipoteza, iż przyczyną tajem­
niczych katastrof samolotów i 
statków w śmiertelnym Trój­
kącie Bermudzkim były fale 
infradźwiękowe — ów „głos 
morza”.

Również w innych rejonach 
świata stwierdzono tajemnicze 
zaginięcia statków wraz z ich 
załogami na całkowicie spo­
kojnym morzu. A zdarzały się 
także wypadki znajdowania w 
pełni sprawnych statków żag­
lowych lub o napędzie mecha­
nicznym, na których zaginął 
wszelki ślad po załodze albo 
też ona nagle wymarła — na 
skutek jakiejś tajemniczej 
choroby.

W ostatnim' czasie prowadzi 
się coraz więcej badań nauko­
wych w celu dokładniejszego 
poznania hydrosfery, wzajem­
nego oddziaływania atmosfery 
i oceanów oraz znalezienia 
sposobów ochrony przeciwko 
złowrogiemu oddziaływaniu 
„głosu morza”.

Znany lekarz i konstruktor 
radziecki G. Nowiński zdołał 
ostatnio opracować piewien 
typ ostrzegacza sztormowego, 
umożliwiającego wykrywanie 
zbliżającej się burzy. W pra­
cach swych oparł się na budo­
wie narządów słuchowych... 
meduzy. Pomimo pewnego po­
stępu w tej dziedzinie, stwo­
rzenia morskie na razie po­
siadają doskonalsze wykrywa­
cze sztormowe (swoje narządy 
słuchowe) niż te, którymi dy­
sponuje nowoczesna technika. 
Lecz zapewne bionika, nauka 
zajmująca się procesami ste­
rowania w organizmach ży­
wych, wyjaśni wiele tajemnic 
i pomoże technice w skonstru­
owaniu lepszej i czulszej a- 
paratury, zdolnej do rejestro­
wania sygnałów’ podobnych do 
„głosu morza”, które umożli­
wią uprzedzanie meteorologów 
i marynarzy o zbliżającym się 
sztoimie. Możliwe, że już w 
niedalekiej przyszłości wielu 
ludzi morza zawdzięczać bę­
dzie swoje życie galaretowatej 
meduzie.

..Pascala” na inny język, o 
większych możliwościach.

— Mimo tych użytkowych 
zalet, zwłaszcza z punktu wi­
dzenia słabiej wyszkolonych 
użytkowników, o programo­
waniu w „Pascalu” mówi się 
wciąż jeszcze rzadko. Jakie 
zatem czynniki decydują o 
popularności języka progra­
mowania?
— Jest ich kilka, a obiek­

tywne zalety samego języka 
nie należą bynajmniej do 
najważniejszych. Decyduje 
przede wszystkim liczba lu-

Dr Jan Walasek jest kierow- 
rownikiem Działu Oprogramo­
wania Zastosowań w Zakładzie 
Doświadczalnym przy Instytu­
cie Maszyn Matematycznych. 
Jest współtwórca translatora1) 
języka programowania „Pas­
cal”.

dzi, którzy programują w da­
nym języku (m. in. właśnie 
dlatego „Fortran” i „Cobol”, 
mimo swoich wad, cieszą się 
wciąż jeszcze tak dużą popu­
larnością). Istotne jest również, 
jakie instytucje, firmy, a na­
wet osoby prywatne popiera­
ją dany język...

— A kto popiera „Pascala”?
— „Pascal” jest dość rzad­

kim przykładem języka zdo­
bywającego sobie popular­
ność praktycznie tylko dzięki 
swoim rzeczywistym zaletom, 
a nie dzięki różnego rodzaju 
poparciom, protekcjom i ko­
neksjom, u podstaw których 
leżą niejednokrotnie prze­
słanki polityczne, ekonomicz­
ne czy względy prestiżowe. 
Popierają go dość silnię oś-
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Medycyna jesi wiedzą tajemną. Często sami lekarze, mimo 
wybitnych kwalifikacji, nie potrafią wyjaśnić procesów zacho­
dzących w organizmie ludzkim. Nierzadko są zaskakiwani wyni­
kami ingerencji medycyny w ustrój człowieka. Dla lepszego zro­
zumienia mechanizmów działania ludzkiego organizmu medycy­
na musi sięgać do różnych źródeł wiedzy. Od zielarstwa, poprzez 
teorię bioprądów do biologii i fizyki. Przez wiele dziesiątków 
lat każda z tych dziedzin rozwijała się osobno. Od kilkunastu 
jednak lat obserwuje się na świecie tendencję do interdyscypli­
narności, do szukania powiązań między naukami, które do tej 
pory rozwijały się w izolacji.

W biocybernetyce i inżynierii medycznej spotykają się tak 
odległe od siebie nauki, jak biologia i medycyna z jednej stro­
ny i nauki ścisie, szczególnie techniczne wraz z ich metodami 
matematycznymi, z drugiej. Dziedzina ta obejmuje zarówno ba­
dania systemów biologicznych przy pomocy nowoczesnych metod 
matematycznych, jak i prace nad aparaturą biomedyczną, po- 
miarowo-diagnostyczną i terapeutyczną. Od trzech lat temat 
„Systemy i elementy biocybernetyczne’’ jest przedmiotem szcze­
gólnie intensywnych badań naukowych w ramach problemu wę­
złowego numer 10 „Układ nerwowy oraz systemy i elementy 
biocybernetyczne”.

W ramach tego programu węzłowego, badania nad systema­
mi biocybernetycznymi obejmują 58 tematów, nad którymi pra­
cuje w Polsce 470 osób z 34 placówek i 22 ośrodków naukowych 
w 10 miastach. W pierwszych trzech latach realizacji prac ba­
dawczych z tej dziedziny wydano na nie 132 miliony złotych.

TYM na poły sztucznym 
człowiekiem był praw­
nik Frank Tuli. W jego 

ustach lśniły zęby specjalnie 
robione przez najlepszego sto­
matologa. W czaszce tkwiła 
srebrna płytka zabezpieczają­
ca dziurę, która pozostała po 
usunięciu raka mózgu. Jedna 
z nóg Tulla była skompliko­
waną konstrukcją z metalu 
i włókien. Platynowy drut 
podtrzymywał jego lewe ra­
mię. Sto lat po śmierci Tulla, 
kiedy otwarto trumnę z jego 
zwłokami wszyscy ujrzeli kup­
kę sprężyn i drutów”. Postać 
Franka Tulla była wytworem 
wyobraźni pisarza Charlesa 
Finney’a. Imaginacja pisarza 
nie sięgała jednak tak daleko, 
by wyposażyć prawnika w 
sztuczne organy wewnętrzne. 
Jeszcze więc 40 lat temu tego 
rodzaju pomysły wydawały się 
zbyt fantastyczne. Tymczasem 

od kilku już lat uczeni na ca­
łym świecie starają się wy­
tworzyć coraz doskonalsze czę­
ści zamienne dla ludzkiego or­
ganizmu. W Polsce zajmuje się 
tym przede wszystkim Insty­
tut Biocybernetyki i Inżynierii 
Medycznej PAŃ. Wyproduko­
wano tutaj m. In. sztuczną 
nerkę, sztuczne płuco i sztu­
czną trzustkę.

Sztuczna nerka służy do 
dializy pozaustrojowej, która 
przy przewlekłej niewydolno­
ści nerek, ostrych zatruciach 
itp., stanowi niejednokrotnie 
o życiu pacjenta. Sztuczne 
płuco (lub bardziej fachowo 
natleniacz krwi) służy do o- 
peracji, przy których koniecz­
ne jest utrzymanie krążenia 
pozaustrojowego przez kilka 
godzin. Aparat ten może być 
także czynnikiem terapeutycz­
nym w zawałach serca lub 
chorobach płuc. Sztuczna trzu-

RYNEK LUDZI CHORYCH
KRYSTYNA LUBELSKA

stka Jest urządzeniem do au­
tomatycznego podawania in­
suliny u chorych na cukrzycę 
i służy do przywrócenia u nich 
homeostazy glukozy. Niedobór 
glukozy we krwi sygnalizowa­
ny jest przez specjalny czuj­
nik. Przewiduje się także, że 
w przyszłości urządzenie to 
będzie opracowane w wersji 
wszczepialnej.

W INSTYTUCIE Biocyber­
netyki naukowcy zaczęli 
także prace nad prote­

zami zmysłów. Na świecie pró­
buje się to robić na różne spo­
soby, m.in. polegające na e- 
lektronicznym stymulowaniu 
ośrodków słuchowych w móz­
gu u ludzi głuchych. Osobom 
niewidomym z kolei wmonto- 
wuje się np. do sztucznego 
oka miniaturową kamerę tele­
wizyjną oraz maleńki kompu­
ter, następnie wszczepia się do 
mózgu elektrody stymulujące 
działanie ośrodków wzroko­
wych. Polska idea konstruk­
cji protez dla ludzi niewido­
mych i głuchych polega na 
wykorzystaniu zmysłu doty­
ku do przekazywania infor­
macji wizualnej lub dźwię­
kowej. Pacjent jednakże mu- 
siałby nauczyć się specjal­
nego odczytywania tych in­
formacji. Opanowanie tej 
umiejętności, pod względem 
stopnia trudności równałoby 
się opanowaniu języka chiń­
skiego przez Polaka.

Zasadniczym problemem 
przy konstruowaniu wszyst­
kich protez organów we­
wnętrznych są materiały, z 
których protezy powinny być 
wykonane. Materiał musi 
bowiem współdziałać z krwią, 
z tkankami organizmu (np. z 

krwią, kością itp.). Dodat­
kowy problem stanowią jesz­
cze te tworzywa, które ucze­
stniczą w przenoszeniu masy 
(np. krwi). Tutaj trzeba często 
korzystać z materiałów natu­
ralnych. I tak na przykład w 
USA problem wykładziny 
wnętrza sztucznego serca roz­
wiązano dzięki zastosowaniu 
tkanki cielaka. Trwają także 
badania nad wytrzymałością 
materiałów wykorzystywa­
nych w protezach. Na przy­
kład sztuczne zastawki ser­
ca, po kilkuletnim używaniu, 
są zwykle kompletnie zrujno­
wane. Istnieje więc koniecz­
ność przedłużenia trwałości 
tworzyw. Przy badaniu ma­
teriałów biologicznych stosuje 
się typowe techniki materia­
łoznawstwa, a więc: próby 
wytrzymałościowe na zmywa­
nie, próby zmęczeniowe, zja­
wiska brzegowe (współpraca 
aparatu z ustrojem) itp.

Chyba żaden dział medycy­
ny nie jest tak uzależniony 
od postępów techniki jak 
diagnostyka. Im bardziej pre­
cyzyjne przyrządy, tym do­
kładniejsze wyniki badań i 
tym trafniejsza diagnoza. Od 
czasu wynalezienia stetosko­
pu, pierwowzoru dzisiejszej 
słuchawki lekarskiej, postęp 
w diagnostyce medycznej do­
konał się ogromny. Urządze­
nia ultradźwiękowe wykrywa­
ją defekty zarówno w budo­
wie metalu, jak i w pracy na­
szego serca czy mózgu. Fale 
ultradźwiękowe wprowadzone 
do ciała pacjenta dostarczają 
informacji o strukturze tka­
nek, ułatwiają wykrywanie 
nowotworów i dokonywanie 
pomiarów biometrycznych.

W wykrywaniu nowotwo­
rów bardzo przydatna może * 
być także termografia, czyli 
pomiary cieplne ciała ludzkie­
go, wykazujące lokalnie pod­
wyższoną temperaturę. Nie­
zwykle istotną rolę w diag­
nostyce odgrywają także nie­
wielkie urządzenia służące do 
precyzyjnych i dokładnych 
pomiarów: np. ciśnienia śród- 
czaszkowego, ciśnienia tętni­
czego i żylnego, pomiaru pręd­
kości przepływu krwi, pozio­
mu elektrolitów, automatycz­
na analiza krzywej EKG.

W ramach tematu „Systemy 
i elementy biocybernetyczne” 
wiele miejsca poświęca się 
również komputeryzacji. Do 
tej pory zostały już wprowa­
dzone systemy komputerowe 
dotyczące: gromadzenia da­
nych kardiologicznych, zbioru 
i przetwarzania danych z za­
kresu medycznego kształcenia 
podyplomowego, zbioru i prze­
twarzania danych gastroente- 
rologicznych, systemu jaskta- 
zez, informacyjnego systemu 
modelowego dla zakładów pa- 
tomorfologii.

Komputery mogą także za­
służyć się medycynie w inny 
sposób. Dzięki nim bowiem 
pacjent, który musi wykonać 
szereg badań, błyskawicznie 
może uzyskać diagnozę. V7 
specjalnym centrum kompu­
terowym (mamy takie we 
Wrocławiu) po uprzednim 
wprowadzeniu danych, jeden 
komputer przeprowadzi z pa­
cjentem wywiad środowisko-

• wy, inne dokonają bardzo 
szybko badań specjalistycz­
nych, jak np. analizy moczu, 
krwi, badania wzroku itp.

Jest rzeczą absolutnie nie­
możliwą wymienienie w jed­
nym artykule wszystkich prac 
prowadzonych w ramach te­
matu „Systemy i elementy 
biocybernetyczne”. Obejmują 
one przecież terapię, rehabili­
tację, reanimację, badania 
profilaktyczne i nowoczesny 
sprzęt szpitalny.

Aparatura medyczna, 
wytwarzana w polskich 
instytutach. naukowych, 
jest niewątpliwie na dobrym 

poziomie technicznym. Jej ro­
związania są niejednokrotnie 
nowatorskie, nawet w porów­
naniu z poziomem światowym 
Jednak teoria wygląda lepiej 
niż praktyka. Lekarze w 
szpitalach często- skarżą się 
na działanie aparatury, wy­
produkowanej w Polsce, od­
czuwają także jej zdecydowa­
ny. brak. Składa się na to kil­
ka czynników. Zasadniczym 
są ciągłe kłopoty z wdraża­
niem urządzeń skonstruowa­
nych w instytutach nauko­
wych. W ciągu trzech lat re­
alizacji programu wprowadzo­
no do produkcji przemysło­
wej zaledwie 11 aparatów. 
Niewiele jest bowiem zakła­
dów, które chętnie podejmują 
się tej niezwykle skompliko­
wanej produkcji. Często prze­
cież polega ona na wyprodu­
kowaniu zaledwie kilkuset 
lub kilkudziesięciu urządzeń. 
Przestawienie produkcji na 
taką krótką serię po prostu 
się nie opłaca. Małe spółdziel­
nie, które ongiś dość chętnie 
wytwarzały urządzenia medy­
czne, teraz produkują przede 
wszystkim na rynek i na 
eksport. Przykładem niech 
będzie choćby Spółdzielnia 
Sprzętu Medycznego w Banio- 
sze, która mimo nazwy robi 
obecnie na eksport wiertarki. 
Problem w tym, że sprzęt me­
dyczny nie został uznany za 
produkcję rynkową, nie jest 
więc artykułem prioryteto­
wym, choć profesor Weiss po­
stulował, by stworzyć po pro­
stu rynek ludzi chorych.

Dodatkową barierą jest je» 
szcze fakt, że nie są wdra­
żane te wszystkie urządzenia, 
w których wskaźnik tzw. im- 
portochłonności przekracza 5 
proc. Tymczasem urządzenia 
medyczne są przeważnie w 
sposób możliwie doskonały 
zminiaturyzowane, a nasza e- 
lektronika nie nadąża z pro­
dukcją odpowiednich elemen­
tów. Stworzenie stałego, 5- 
procentowego limitu w spo­
sób zasadniczy ogranicza mo­
żliwości wprowadzenia na ry­
nek polskiej aparatury me­
dycznej. Ba, niejednokrotnie 
powoduje konieczność impor­
tu takiego sprzętu.

Urządzenia oparte wyłącz­
nie na elementach produkcji 
krajowej, tanie, też niechęt­
nie znajdują wytwórców. Każ­
dy bowiem zakład ma okre­
ślony przerób i nie opłaca mu 
się produkować za tanio. In­
ny jeszcze problem stanowi 
niedotrzymywanie paramet­
rów technicznych przez za­
kłady przemysłowe. Z braku 
surowców, albo też z powo­
dów wygody technologicznej 
aparatura w procesie pro­
dukcji zmienia się nie do po­
znania.

Jak obliczono, 50 proc, cza­
su pracowników naukowych 
zabiera walka o patent}’ i 
wdrożenia. Jest to czas nie­
przeliczalny na złotówki. Wy- 
daje się, że praktyczne osią­
gnięcia programu węzłowego 
mogą być niewspółmierne do 
poniesionych na jego realiza­
cję kosztów. Gra może okazać 
się nie warta świeczki, jeśli 
to co zostało wymyślone i 
skonstruowane w instytutach 
przyj mie zaledwie formę pro­
totypu. Można wprawdzie po­
woływać się na fakt, że w 
USA transfer osiągnięć kos­
micznych w ciągu 10 lat nie 
przyniósł oczekiwanych efek­
tów ani w gospodarce ani w 
technice, ze względu na ba­
riery w ich prowadzeniu. Nie 
sądzę jednak, żeby była to 
wielka pociecha.

GOSPODAROWANIE
DOKOŃCZENIE ze str. i

1975 szacuje się na 0,1 proc, 
powierzchni kraju.

Ten sam trend, świadomego 
hamowania tempa zmniejsza­
nia się areału rolnictwa, wi­
doczny jest też w zatwierdzo­
nych ostatnio planach zago­
spodarowania wszystkich (49) 
województw. Z bilansów tere­
nowych w tych planach wy­
nika, że do 1990 r. użytki rol­
ne zmniejszą się z 19,2 do 
18,6 min ha, co stanowić bę­
dzie 59,4 proc, powierzchni 
kraju. Oznacza to, że — jeśli 
plany te będą realizowane — 
średni roczny ubytek areału 
rolnictwa wyniesie 0,14 proc, 
powierzchni kraju, to jest ty­
le, co w okresie 1970—1975. 
Jednocześnie, w myśl tych 
planów, powierzchnia osad­
nictwa, przemysłu oraz sieci 
transportu i wód otwartych 
zwiększy się z 7,94 proc, tyl­
ko do 9,61 proc, powierzchni 
kraju. Sama zaś powierzchnia 
zainwestowania miejskiego z 
0,76 proc, podniesie się do 1,2 
proc. Widać więc, że wbrew 
opiniom o nadmiernym roz­
przestrzenianiu się miast, sta­
nowi ona znikomy procent 
powierzchni kraju.

Proste obliczenie wykazuje, 
że podczas gdy w 1960 r. (kie­
dy areał rolnictwa był naj­

większy) na jednego miesz­
kańca Polski przypadało 0,68 
ha użytków rolnych, to w 
1990 r. ■wskaźnik ten zmniej­
szy się do 0,47 ha/M. Spadek 
ten może wydawać się szoku­
jący. Ale warto zwrócić uwa­
gę, że w przeważającej mie­
rze wynika on po prostu ze 
wzrostu zaludnienia. Jeśli 
areał rolnictwa z 1960 r. po­
dzielić by przez 39,6 min mie­
szkańców przewidywanych na 
1990 r., to wskaźnik ten auto­
matycznie obniżyłby się do 
0,5 ha/M.

W świetle tych danych mo­
żna stwierdzić, że dotychcza­
sowe i przewidywane trendy 
przekształceń struktury użyt­
kowania terenu w Polsce nie 
dają podstaw do niepokoju. 
Są one ponadto uzasadnione 
dynamicznym rozwojem go­
spodarki narodowej.

Powstaje jednak następne 
pytanie: do jakiej granicy 
wolno dopuścić proces zmniej­
szania się użytków rolnych w 
stosunku do ogólnej powierz­
chni kraju?

Na to pytanie nie można 
dać jednoznacznej odpowiedzi. 
Zależy ona bowiem od wielu 
czynników, a przede wszyst­
kim od postępu w wydajnoś­
ci produkcji rolnej z hekta-

ZIEMIA
ra oraz od polityki w zakre­
sie samowystarczalności go­
spodarki żywnościowej.

Jeśli założyć, ze polityka 
zmierzać będzie dalej do 
względnej samowystarczalno­
ści produkcji rolnej i znacz­
nych jej nadwyżek na eks­
port, a dzięki postępowi w 
agronomii uda się podnieść 
plony zbóż do 40 q/ha (i od­
powiednio plony innych zie­
miopłodów), to na początek 
XXI wieku można — zakła­
dając racjonalne zagospoda­
rowanie przestrzenne kraju 
— obliczyć proporcje głów­
nych rodzajów użytkowania 
terenu.

Przyjmując, że zaludnienie 
kraju wzrośnie w tym czasie 
do około 42 min mieszkań­
ców, a gospodarka narodowa 
rozwijać się będzie nadal dy­
namicznie, trzeba liczyć się z 
powiększeniem udziału po­
wierzchni miast, przemysłu i 
infrastruktury technicznej do 
10,5 proc, terytorium kraju.

Powierzchnia leśna, w myśl 
założeń leśnictwa, powiększy 
swój udział do 32,5 proc, po­
wierzchni kraju, co jest nie­
zbędne zarówno dla zapew­
nienia właściwego poziomu 
produkcji drewna, jak i ze 
względów ekologicznych, to 
jest przeciwdziałania erozji i 
stepowieniu, zwiększenia re­

tencji wodnej i stworzenia 
warunków dla wypoczynku 
ludności.

Jeśli ponadto przyjąć, że 
dzięki rekultywacji udział 
nieużytków w powierzchni 
kraju zmniejszy się do poło­
wy (to jest do 1 proc.) to — 
odejmując te wszystkie po­
zycje od ogólnej powierzchni 
kraju — otrzymamy 56 proc, 
tej powierzchni jako areał 
rolnictwa. Oznaczałoby to, że 
wskaźnik użytków rolnych 
na mieszkańca kraju obniży 
się do 0,42 ha/M.

Przy przyjętych założeniach 
byłaby to więc dolna grani­
ca wielkości areału rolnego. 
Jeśliby jednak z jakichkol­
wiek powodów trzeba ją było 
przekroczyć (w dół), to mu- 
siałoby to być kompensowa­
ne dalszym postępem agro­
technicznym, bądź zmianą za­
łożeń polityki samowystar­
czalności żywnościowej kraju.

Rodzaje 
użytkowania terenów

Prawidłowa lokalizacja po­
winna m.in. wykorzystywać 
miejscowe zasoby naturalne. 
Odnosi się to przede wszyst­
kim do rolnictwa. Stąd och­
rona dobrych gleb staje się 
jednym z podstawowych ce­
lów gospodarowania ziemią.

W latach 1970—1975 dobre 
gleby (czterech najwyższych 
klas) stanowiły 28 proc, w ca­

łości ubytku areału rolnego. 
W planach zagospodarowania 
województw udział ten ma się 
zmniejszyć do około 16,5 proc. 
Byłoby to zjawisko pozytyw­
ne, ale w praktyce niejedno­
krotnie obserwuje się przy­
kłady marnotrawstwa tego 
nieodtwarzalnego zasobu.

W myśl wydanej ostatnio 
ustawy o ochronie gleb, ceny 
(obliczeniowe) ziemi użytko­
wanej rolniczo zostały rady­
kalnie podniesione, a przy­
dział gleb I do III klasy zo­
stał w zasadzie zakazany. 
Trzeba jednak obiektywnie 
stwierdzić, że utrata dobrych 
gleb na niektóre cele nierol­
nicze jest, w pewnym stop­
niu, nieuchronna.

Występuje to m.in. w przy­
padku rozbudowy miast. Są 
one z reguły otoczone obsza­
rami intensywnej gospodarki 
rolnej, nierzadko na glebach 
klas najwyższych (jak np. we 
Wrocławiu, Głogowie, Lubli­
nie i in.). Istnieje więc alter­
natywa: zatrzymać rozwój
miasta lub zdecydować się 
na rozproszoną formę jego 
rozwoju na skrawkach sto­
sunkowo gorszych gleb. Wo­
bec programu rozwoju pro­
dukcji pierwsza możliwość 
jest nie do przyjęcia. Druga 
zaś pociągnie za sobą bardzo 
znaczny wzrost kosztów roz­
przestrzenienia infrastruktury 
technicznej. Jedynym rozsąd­
nym wyjściem w takiej sy­
tuacji wydaje się oparcie de­
cyzji na rachunku ekonomicz­
nym, w którym koszt (obli­

czeniowy) ziemi „ważyłby” 
dostatecznie w stosunku do 
kosztów uzbrojenia technicz­
nego miasta.

Znacznie mniej uwagi po­
święca się osadnictwu wiej­
skiemu, które w wyniku pro­
cesów historycznego rozwoju 
jest w Polsce nadmiernie roz­
proszone. Także w ostatnich 
latach miast koncentracji, ob­
serwuje się żywiołową rozbu­
dowę w strefach podmiejskich 
i wzdłuż szlaków drogowych, 
a także tendencję do budowy 
ośrodków PGR na nowych te­
renach, w oderwaniu od 
istniejącej sieci osiedli wiej­
skich. Prowadzi to do chaosu 
rozbudowy, utrudnia mecha­
nizację rolnictwa i obsługę 
wsi w zakresie infrastruktu­
ry, a w sumie zmniejsza 
efektywność wykorzystania 
areału rolnictwa.

Nieuchronny jest ubytek 
gruntów rolnych, nawet dob­
rych gleb, na cele rozbudowy 
sieci transportu i energetyki 
oraz zbiorników wodnych. U- 
rządzenia te warunkują roz­
wój gospodarczy kraju, w 
tym też gospodarki wodnej 
Ale wyznaczanie poszczegól 
nych szlaków wymaga więk­
szej dbałości o ochronę dob­
rych gleb i obszarów leśnych.

Górnictwo i przemysł (po­
za miastami) zajmują zniko­
my procent powierzchni kra­
ju, ale w ich lokalizacji nie 
bierze się dostatecznie pod 
uwagę postulatu ochrony gleb 
klas najwyższych. Ponadto 

istotna jest nie tylko lokali­
zacja samych urządzeń pro­
dukcyjnych, co obszary, któ­
re narażone są na szkody wy­
wołane oddziaływaniem pro­
dukcji górniczej i przemysło­
wej. W górnictwie są to ob­
szary szkód górniczych, a w 
przypadku kopalń odkrywko­
wych leje depresji wodnej, 
rozciągające się na powierz­
chnie obejmujące kilka pro­
cent terytorium kraju. W 
przemyśle zaś, zanieczyszcze­
nie powietrza i wód, co od­
bija się na produkcji rolnej 
i przyroście masy drzewnej. 
Szacuje się, że przy zamie­
rzonej skali rozwoju górnic­
twa i przemysłu powierzchnia 
obszarów zagrożonych obej­
mie kilkanaście procent tery­
torium kraju. W tej sytuacji 
konieczna jest nie tylko pra­
widłowa lokalizacja obiektów 
i stosowanie urządzeń oczy­
szczających (oczyszczalnie 
ścieków i filtrów powietrz­
nych). ale również zmiana 
technologii produkcji przemy­
słowej na bezwzględnie ma­
ło-odpadową.

Niezależnie od środków 
ochrony powietrza i wód nie­
zbędne jest także rygorysty­
czne egzekwowanie przepisów 
o rekultywacji terenów po- 
górniczych i poprzemysło- 
wych. W tym celu trzeba 
stworzyć warunki dla obję­
cia rekultywacją i faktycz­
nym zagospodarowaniem 
wszystkich zdegradowanych 
obszarów.

BOLESŁAW MALISZ

rodkf uniwersyteckie, widząc 
w nim dobre narzędzie do 
nauczania podstaw progra­
mowania.

— Czy zdaniem Pana „Pas­
cal” mógłby rzeczywiście stać 
się powszechnym środkiem 
nauki programowania w 
szkołach i uczelniach?
— Jeśli brać pod uwagę 

tylko same merytoryczne as­
pekty sprawy, to oczywiście 
tak. Mieliśmy niedawno prak­
tykantów z Politechniki i U- 
niwersytetu Warszawskiego i 
sam byłem zdziwiony stop­
niem złożoności programów, 
jakie studenci, nie mając 
większego doświadczenia in­
formatycznego, mogą pisać w. 
„Pascalu”. Ale, oczywiście, 
sprawa nie jest prosta. Języ­
kami programowania naucza­
nymi w szkołach są w tej 
chwili „Fortran” w USA i 
„Algol” w Europie. Wynika 
to m.in. — ale nie tylko — 
z Ich szerokiego rozpowszech­
nienia. Faktem jest też, że 
nauczanie języka w szkołach 
i uczelniach decyduje w du­
żym stopniu o jego popular­
ności. Powstaje w rezultacie 
błędne koło. Zresztą sam 
Wirth, zdając sobie sprawę, 
że taka sytuacja grozi stag­
nacją w tak ważnej dziedzi­
nie jak dydaktyka programo­
wania, postanowił to koło ro­
zerwać i stworzył język na­
dający się do nauki podstaw 
programowania dużo lepiej 
niż „Fortran” czy „Algol”.

— Czy sądzi Pan, że „Pas­
cal” ma szanse wyprzeć ze 
szkół „Fortran” i „Algol”’?
— Niech Pan nie zmusza 

mnie do występowania w 

roli futurologa, tym bardziej 
że jak powiedziałem, prze­
słanki merytoryczne nie są tu 
najważniejsze. Mogę tylko 
powiedzieć, że użytkowników 
pracujących w „Pascalu” 
przybywa, i to dość szybko. 
Stworzyli nawet kilka pręż­
nych i aktywnych „Pascal 
Fan Clubs” czyli klubów mi­
łośników „Pascala”.

— Przejdźmy do samego 
translatora. Na jakich kom­
puterach może on działać?
— Na wszystkich kompu­

terach serii IBM/360 i 370 
oraz na komputerach Jedno­
litego Systemu.

— O Ile wiem, eksploatację 
testową translator ma już w 
sobą...
— Tak. Przez pewien czas 

udostępnialiśmy go różnym 
ośrodkom dydaktycznym i 
naukowym i dzięki otrzymy­
wanym uwagom i zastrzeże­
niom poprawialiśmy go i u- 
lepszaliśmy. Obecnie całą 
sprawę przejęła MERA-EL- 
WRO i ona zajmuje się dys­
trybucją translatora 1 wszel­
kimi związanymi z tym spra­
wami, w tym także serwisem.

— Panie doktorze — zmieś­
ciliście się dokładnie w czasie 
i środkach przeznaczonych na 
translator, kończąc pracę w 
terminie, co przy dużych pro­
gramach nie jest zjawiskiem 
częstym, zwłaszcza w naszych 
warunkach. Co, zdaniem Pa­
na, Jest najważniejsze w 
pracach nad dużymi progra­
mami i na co trzeba zwracać 
największą uwagę, chcąc u- 
kończyć pracę w terminie i 

uzyskać odpowiednio wysoką 
jakość produktu finalnego?
— Można by tu mówić o 

wielu sprawach, ale ograni­
czę się tylko do dwóch. Otóż 
najważniejsze przy tego ro­
dzaju pracach jest właściwe 
rozłożenie prac na etapy i 
zaplanowanie środków nie­
zbędnych do zrealizowania 
każdego z nich. Obserwowa­
ne nieraz niepowodzenia wy­
nikają zazwyczaj z błędnego 
oszacowania czasochłonności 
pracy, braku rozeznania 1 
doświadczenia w pracach nad 
dużymi programami, a częs­
to ze złudnej ufności, że to, 
co się zna z jednego kompu­
tera i jednego systemu opera­
cyjnego będzie aktualne rów­
nież na innym komputerze I 
w innym systemie.

Drugą istotną sprawą jest 
właściwe prowadzenie doku­
mentacji przez cały czas pra­
cy nad programem. Młodzi 
programiści często dążą za 
wszelką cenę do uruchomie­
nia programu, nie dbając o 
dokumentację, która po kil­
ku wykonaniach programu 
przestaje mieć z nim jaki­
kolwiek związek. Tego rodza­
ju nawyki trzeba starać się 
eliminować. Zrobienie drob­
nej poprawki w programie, 
bez zaznaczenia jej w doku­
mentacji programu, chociaż 
w pierwszym momencie mo­
że dać pewien zysk w pra­
cy, w ostatecznym rezultacie 
może ją opóźnić o całe ty­
godnie.

— Translator „Pascala” jest 
niewątpliwym sukcesem na­
szej informatyki i tak też zo­
stał przyjęty w środowisku 
informatycznym. Niech 

nle oponuje; najlepszym do­
wodem może być opinia sa­
mego Wirtha, który po przej­
rzeniu wydruków, jakie mu 
przesialiście, wyrażał się o 
nim w samych superlaty­
wach. Czy mógłby Pan po­
wiedzieć, jaka jest Pana re­
cepta na sukces?
— Nie mam takiej recepty, 

1 co więcej: sądzę, że w ogó­
le nie istnieje. Każdy sukces 
jest tworzony przez konkret­
nych ludzi, pracujących nad 
konkretnym tematem w kon­
kretnym miejscu i czasie. Nie 
ma sukcesów abstrakcyjnych, 
podobnie jak nie ma abstrak­
cyjnych ludzi i zadań. Każdy 
sukces jest inny. Dlatego też 
wszelkie uniwersalne recepty 
na to, jak pracować z ludź­
mi, jak nimi kierować, jak 
rozdzielać obowiązki, są — 
moim zdaniem — mało przy­
datne w praktyce.

— Z tego wynikałoby, te 
nie ma Pan również swojej 
ogólnej koncepcji szefa._
— Tak. Zresztą moja funk­

cja kierownika zespołu była 
i jest czysto zewnętrzna. Nikt 
w zespole nie chciał być sze­
fem, ale, niestety, szef mu- 
siał być, chociażby po to, by 
zespół miał swojego repre­
zentanta na zewnątrz. Wy­
brano mnie, bo stwierdzono, 
że jestem najbardziej odpor­
ny psychicznie. W zespole 
funkcja ta właściwie nie ma 
znaczenia. Wszyscy doskona­
le się rozumieją i uzupełnia­
ją. Mówiąc krótko — jest to 
zespół samokoordynujący się.

— Ponieważ nie ma dużo 
takich zespołów, może zechce 
Pan przypomnieć swoich 
współpracowników,

— Zdzisława Wrotek, Da­
nuta Kosecka, Elżbieta Wala­
sek, Zofia Dzieniszewska, 
Grażyna Flejta i Stefan Sa­
wicki.

— Z tym samym zespołem 
przystąpił Pan do pracy nad 
translatorem konwersacyjnym 
„Pascala”—
— Tak. Będzie to — a wła­

ściwie jest już — narzędzie 
do konwersacyjnego urucho­
miania programów napisa­
nych w „Pascalu”. Użytkow­
nik będzie mógł testować 
swój program dynamicznie, 
zmieniać go, dodawać i usu­
wać instrukcje, badać war­
tości zmiennych i pól robo­
czych, itd.

— Na jakim etapie Jesteś- 
ołe?
— W listopadzie oddaliśmy 

program do wstępnej eksplo­
atacji.

— O Ile wiem, jest to 
pierwsze narzędzie tego typu 
dla „Pascala” na świecie.
— Tak. Przynajmniej ja 

dotychczas nie spotkałem ni­
gdzie w literaturze fachowej 
wzmianki o istnieniu takiego 
translatora.

— Jak tłumaczyć fakt, że 
dotychczas nikt się za to nie 
wziął?
— Jednym z powodów, 

zresztą nasuwającym się od 
razu, jest zapewne fakt, że 
„Pascal” jest językiem sto­
sunkowo nowym. Istotniejszą 
przyczyną jest, jak sądzę, to, 
że translatory konwersacyjne 
wymagają dużo głębszego 
rozpoznania systemu opera­

cyjnego komputera niż trans­
latory wsadowe. Do tego trze­
ba ludzi z odpowiednią zna­
jomością tej problematyki i 
z dużą praktyką. Niewiele 
jest ośrodków, które chciały- 
by i mogły podjąć taki te­
mat. U nas, i to zarówno w 
Zakładzie Doświadczalnym, 
-jak i w samym Instytucie 
Maszyn Matematycznych, sy­
tuacja jest szczególnie ko­
rzystna dla prac nad syste­
mami konwersacyjnymi, zaj­
mujemy się bowiem konwer­
sacją w sposób — nie lubię 
tego słowa, ale jest tu chyba 
najodpowiedniejsze — kom­
pleksowy. Prowadzonych jest 
szereg prac z dziedziny ję­
zyków i systemów konwersa- 
cyjnych, zarówno teoretycz­
nych, jak i wdrożeniowych, 
że wymienię tu tylko język 
„Kwintet”, specjalizowany 
program „Ekran”, czy stwo­
rzony i dostosowany specjal­
nie do naszych potrzeb tzw. 
system z opcją podziału cza­
su, w którym notabene dzia­
ła także nasz translator kon- 
wersacyjny „Pascala”.

— Panie doktorze — istnie­
ją dwa krańcowe poglądy na 
temat programowania maszyn 
cyfrowych. Wedle pierwszego, 
programowanie jest czymś w 
rodzaju higieny umysłowej: 
rozwija precyzję 1 logikę my­
ślenia, pozwala zachować 
świeżość i trzeźwość spojrze­
nia, zdrowy rozsądek, etc. 
Zwolennicy drugiego poglądu 
uważają programowanie za 
czynność niemal czysto me­
chaniczną, ogłupiającą, pro­
wadzącą w prostej linii do 
schematyzmu myślowego. Po 
której stronie — czy też bli­
żej której z nich, jeśli nie 
pośrodku — opowiedziałby się 
Pan?

— Na to pytanie nie moż­
na chyba dać jednoznacznej 
odpowiedzi. W istocie wszyst­
ko zależy od człowieka i jego 
podejścia do sprawy. Istnie­
ją, jak wiadomo, dwa zasad­
nicze rodzaje literatury: dobra 
i zła. Podobnie jest z progra­
mowaniem. Są programy na­
prawdę dobre, gdzie nrzyjem- 
nie jest patrzeć na zastoso­
wane oryginalne rozwiąza. 
nie, czasami tak zaskakująco 
błyskotliwe, źe człowiek zdaje 
sobie sprawę, iż do znajdowa­
nia takich rozwiązań nie wy­
starcza sama znajomość języ­
ka programowania, nawet 
najlepsza. Patrząc na taki 
program, nabiera się szacun­
ku dla jego autora i tego ro­
dzaju programowanie ze sdó- 
kojnym sumieniem zgodził­
bym się nazwać ową higie­
ną umysłową (chociaż samo 
to określenie nie jest, moim 
zdaniem, najszczęśliwsze). Ale 
są też programy kiepskie, 
zwykła grafomania kompute­
rowa, gdzie dba się tylko o 
to. by program robił to, co 
ma robić, nieważne jak i ja­
kimi środkami. Jak się oglą­
da takie szablonowe, ciężkie 
rzemiosło, rzeczywiście może 
nasunąć się myśl, że zbyt dłu­
gie zajmowanie się progra­
mowaniem działa ujemnie na 
człowieka i jego psychikę.

— Dziękuję ra rozmowę.
Rozmawiał 

MAREK KOTOWSKI

0 Translator — zespół pro­
gramów umożliwiający wykona­
nie programu napisanego w in­
nym języku niż język kompu­
tera (PN-71/T-01016).
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0 KRYTYCE NAUKOWEJ
PRZECZYTAŁEM na łamach 

Waszej gazety felieton red.
Jerzego Kasprzyckiego (nr 

305. s. 2) na temat doktoratów z 
zakresu nauk o wychowaniu fi­
zycznym. O ile sprawa z pa­
lantem była raczej grubym nie­
porozumieniem, wynikłym z u- 
życia niefortunnej nazwy, gdyż 
dotyczyła wartościowych badań 
etnogtaficznych nad polskimi 
tradycyjnymi grami 1 zabawa­
mi, o tyle zgodny jestem w o- 
cenie „tematu badawczego” o 
namiotach, który, jak sądzę, wi­
nien być raczej przedmiotem 
ekspertyzy dla procesu produk­
cyjnego niż podstawą do ubie­
gania się o stopień naukowy 
doktora. Wydaje się jednak po­
dejrzane posądzanie o drobiaz- 
gowość jedynie specjalistów z 
dziedziny kultury fizycznej, 
gdyż identyczne tematy realizo­
wane w uczelniach technicz­
nych nie wzbudzają tylu kon­
trowersji.

Tematy prac doktorskich są 
w odpowiednim czasie ogłasza­
ne w prasie i dzięki temu spo­
łeczeństwo ma możliwość ich 
śledzenia i wypowiadania swe­
go sądu jeszcze przed ich obro­
ną. Często jednak zdarzają się 
przypadki nienormalne, gdy 
chodzi o wyższy stopień wtaje­
mniczenia, mianowicie habilita­
cje. Obowiązujące w Polsce us­
tawodawstwo słusznie postulu­
je, aby prace habilitacyjne były 
drukowane jeszcze przed kolo­
kwium, tak aby środowisko na­
ukowe mogło wyrazić swój po­
gląd na wartość merytoryczną 
i formalną przedkładanej roz­
prawy. Odstępstwa od tych za­
sad są stosowaniem taryfy ul­
gowej wobec habilitującego się. 
Nie chcąc być gołosłownym 
przytoczę dwa przypadki, w 
których uczestniczyłem.

Pie sza praca dotyczyła „sy­
tuacji społeczno-zawodowej ab­
solwentów uczelni wychowania 
fizycznego” w Polsce. Zapozna­
łem się x maszynopisem tej 
rozprawy wiosną 1976 r. Okaza­
ło się, że mam do czynienia z 
tzw. nowoczesnym warszta­
tem badawczym. Autor uzyskał 
bowiem gotową koncepcję, zna-, 
ne już techniki badawcze, za­
wodowi ankieterzy zebrali po­
trzebne wywiady, pracownicy 
dziekanatów przygotowali ana­
lizę dokumentacji studenckiej, 
również specjaliści od kodowa­
nia i obliczeń statystycznych 
wykonali swoje zadanie, zaś 
autor nie uważał nawet za sto- 
•owne poinformować o tym 
czytelników, ani nawet podzię­
kować wykonawcom tych żmu­
dnych operacji za włożony 
trud. Po przeczytaniu całej pra­
cy miałem sporo uwag mery­
torycznych 1 formalnych. Nie­
stety, nie pozwolono mi zgło­
sić tych zastrzeżeń podczas dy- 
skmsjl wewnętrznej. Sądziłem, 
te przynajmniej po ukazaniu 
•i. Jej w druku, w marcu 1977 
r., taka możliwość zaistnieje. 
Niestety, srodze się zawiodłem, 
gdyż redakcje dwóch fachowych 
miesięczników odmówiły dru­
kowania recenzji, a ostatnia 
redakcja także się ociąga z u- 
dzieleniem odpowiedzi. O tej 
sytuacji Informowałem Najwyż­
sza Maglstraturę Nauki Pol­
skiej w obszernym memoriale, 
ale bez skutku, chociaż nadal 
mam wątpliwości za co właści­
wie Autorowi nadano tak bar­
dzo ceniony stonleń naukowy.

W marcu 1975 r. zetknąłem 
się ze sprawą drugą, gdy po­
nownie przyznawano stypen­
dium habilitacyjne wysoko po­
stawionemu w hierarchii urzęd­
nikowi z resortu kultury fi­
zycznej, który specjalizował się 
w badaniu dziejów LZS. Cho­
ciaż miałem pewne uwagi kry­

„Życia
i Nowoczesności”

„Na razie 
rosnq tylko dzieci”

W związku z kolejnym arty­
kułem red. Andrzeja Walaw- 
skiego n3 temat budowy sana­
torium dziecięcego w Rymano­
wie Zdroju, zamieszczonym w 
nr. 445 „Życia 1 Nowoczesności” 
z dnia 30 listopada 1978 r. oraz 
w nawiązaniu do poprzedniej 
korespondencji w tej sprawie, 
informujemy:

Termin zakończenia budowy 
sanatorium dla dzieci w Ryma­
nowie Zdroju został ustalony 
w załączniku do Uchwały Nr 
163/78 Rady Ministrów, z dnia 
10.XI.1978 r., w sprawie aktua­
lizacji planu budownictwa in­
westycyjnego w 1978 r. — na 
dzień 30 czerwca 1980 r„ a 
więc przesunięty o 1 rok w sto­
sunku do terminu pierwotnego. 
Równocześnie, w tym samym 
dokumencie przyznano baklady 
inwestycyjne w wys. 8 min zł 
na 1979. podczas gdy do za­
kończenia zadania potrzebne są 
nakłady w wys. około 3ó min 
zł.

Przyznane nakłady na rok 
1979 pozwolą na wykonanie tyl­
ko niewielkiego zakresu robót 
i nie dają gwarancji zakończe­
nia inwestycji w terminie wy­
żej podanym. Przyznajemy, że 
pomimo niskich nakładów, w 
ostatnich 3 latach realizacji sa­
natorium, Kombinat nie wyko­
nywał robót o wartości odpo­
wiadającej tym nakładom. Za­
ległość ta wynosi łącznic oko­
ło 10 min zł, co stanowi około 
10 proc, wartości kosztoryso­
wej inwestycji. Przyczyny pow­
stawania zaległości podawaliś­
my w poprzedniej koresponden­
cji.

tyczne, ogólnie praca doktorska 
sfinalizowana w 1966 r. i wy­
dana drukiem w 1967 r., wzbu­
dziła we mnie zaufanie, przede 
wszystkim za podjęcie tematu 
zaniedbanego, a społecznie waż­
nego. Drugie wydanie tej książ­
ki w 1974 r., w Innej oficynie, 
zostało nieco rozszerzone, ale 
zachowało ten sam tytuł — 
„Ludowe zespoły sportowe", a 
w stopce podano, że jest to wy­
danie I. Dwa ostatnie rozdzia­
ły tego wydania dotyczą „spor­
tu kwalifikowanego” i „sportu 
wyczynowego”.

Jeszcze większe zdziwienie 
wywołał fakt przedłożenia przez 

'tego Autora w 1976 r. pozornie 
nowego tekstu maszynopisu, no­
szącego tytuł „Rozwój kultury 
fizycznej wśród młodzieży i do­
rosłych mieszkańców wsi w la­
tach 1944—1972 (rozprawa habi­
litacyjna)”. Treść tej pracy po­
krywa się prawie zupełnie z 
treśaią książki wydanej w 
1974 r. W jakim celu zmie­
niono poprzedni tytuł i dlacze­
go zdecydowano się na prze­
dłożenie maszynopisu, skoro 
jego wersję drukowaną można 
jeszcze do dziś kupić w księ­
garniach? Przez cały 1977 r. 
trwały zakulisowe dyskusje na

POLEMIKI 
DYSKUSJE 

temat wartości tej rozprawy. 
Byłem także zaproszony do u- 
działu w nich, wyrażając po­
gląd, iż przedłożona wers’® 
zawiera zbyt mało nowych ele­
mentów, aby mogła być uznana 
za pracę twórczą, odpowiadają­
cą wymogom rozpraw habilita­
cyjnych. Podobne były opinie 
pozostałych uczestników ostat­
niej dyskusji. W końcu zako­
munikowano lakonicznie, że 
Autor podejmuje trud napisa­
nia nowej pracy, co spowodo­
wało wyciszenie naciętej atmo­
sfery i wyczekiwanie.

Aliści w czasie odwiedzania 
ulubionych księgarń w dniach 
przedświątecznych zauważyłem 
nową pozycję zapobiegliwego 
Autora, noszącą tym razem ty­
tuł „Upowszechnienie kultury 
fizycznej wśród młodzieży i do­
rosłych mieszkańców wsi w la­
tach 1944—1972". Przeglądając 
spis treści ze zdumieniem 
stwierdziłem powtórzenie książ­
ki z 1974 r. 1 maszynopisu z 
1976 roku. Dla uspokojenia do­
dano Jedynie rozdział piąty, 
pt. „Społeczno-wvchowawczy 
dorobek kulturv fizycznej na 
wsi” (s. 162—185), który nie
wnosi żadnych nowych ele­
mentów źródłowych 1 meryto­
rycznych, t pod względem 
naukowym nie przedstawia 
większej wartości.

W Polsce Istnieją przecież 
Instytucje odpowiedzialne za 
politykę wydawniczą, m. In. 
specjalny departament w Mi­
nisterstwie Kultury 1 Sztufcl. ą 
mimo to wydawane są książki 
o prawie Identycznej treści, 
pod zmienionym tytułem, choć 
ich poprzednie wydanie nie zo­
stało jeszcze sprzedane. Jak 
można się godzić na takie po­
stępowanie w sytuacji, kiedy 
brak nam papieru na drukowa­
nie podręczników, kiedy tłok w 
bazie poligraficznej uniemożli­
wia szvbkle wydanie nowych, 
wartościowych 1 oczekiwanych 
na rynku książek.

Potwierdziła się praktyka z 
poprzedniego przykładu, gdyż

Wartość wykonanych przez 
nas robót w roku 1978 wynosi 
8 min przy nakładach — 10 
min zł; nie wykonano zatem 
robót o wartości 2 min. Złożyły 
się na to następujące przyczy­
ny: wytypowanie Kombinatu do 
prowadzenia robót poza statu­
towym terenem działania — w 
Warszawie I dla potrzeb Huty 
Katowice — bez przyznania na 
ten cel dodatkowych środków 
produkcyjnych, priorytet budo­
wnictwa mieszkaniowego, braki 
materiałowe.

Zaległości te jesteśmy w sta­
nie nadrobić i zakończyć cał­
kowicie budowę sanatorium w 
terminie ustalonym w uchwale 
Rady Ministrów — pod warun­
kiem zapewnienia całości na­
kładów w latach 1979—1980.

W dalszym ciągu podtrzymu­
jemy nasze zdanie, wyrażone 
w poprzednich pismach, że u- 
żytkowanie sanatorium będzie 
możliwe po wykonaniu w tym 
terminie urządzeń komunalnych 
(oczyszczalnia ścieków, kolek­
tor, dostawa wody). Inwestycje 
tego typu nie zostały jednak 
włączone do planu inwestycyj­
nego na rok 1979.

Mgr inż. LUDWIK LORENC 
z-ca dyrektora d.s. produkcji 

Zakładu Wiodącego 
Krośnieńskiego Kombinatu 

Budowlanego

„Przeciwnicy rezerwatu’’
W odpowiedzi na list zamie­

szczony w nr. 434/78 „2ycia 
i Nowoczesności”, pt. „Przeciw­
nicy rezerwatu”. Wydział Rol­
nictwa, Leśnictwa 1 Skupu U- 
rzędu Wojewódzkiego w Poz­
naniu uprzejmie zawiadamia, że 
prace związane z opracowaniem 
wniosku do ministra leśnictwa 
i P.D. o uznanie wysp na Jez. 
Bytyńskim z3 rezerwat częś­
ciowy dobiegają końca, zgodnie 
z ustalonym pierwotnie termi­
nem podanym do wiadomości 
Instytutowi Biologii U.A.M. w 
Poznaniu. Stosunkowo długi o- 
kres, jaki upłynął od złożenia 
wniosku, wynika między inny­
mi z koncepcji uznania całego 
jeziora za rezerwat częściowy, 
typu ornitologicznego. Wybranie 
właściwego wariantu mającego 
na celu zachowanie warunków 
dla gniazdującego tam ptac­
twa, intensywną hodowlę ryb. 
z koniecznością równoczesnego 
ograniczenia użytkowania wys­
py jako pastwiska, wymagało 

ostatnia wersja tej książki, a 
ściślej, jej sygnalne egzempla­
rze, ukazały się tuż przed ko­
lokwium habilitacyjnym, w do­
datku przeprowadzonym w in­
nej instytucji naukowej. W ten 
sposób niektórzy uczestnicy po­
przednich dyskusji postawieni 
zostali wobec faktu dokonane­
go i w tajemnicy przed nimi 
„sprawę” załatwiono pozytyw­
nie.

Oto przedstawione w dużym 
i konieczności uproszczeniu spo­
soby ograniczania i omijania 
krytyki naukowej, do rozwija­
nia której zachęcają przedsta­
wiciele najwyższych instancji 
partyjnych, rządowych i kie­
rownictwa nauki polskiej. Nie 
możemy się godzić na istnie­
nie podobnej sytuacji, w której 
nieliczni już nauczyciele akade­
miccy mający odwagę wyrażać 
krytyczne poglądy w swym śro­
dowisku stają się bezradni lub, 
co gorsza, bywają szykanowa­
ni.

Mam w tej sprawie konkret­
ne, konstruktywne propozycje.
• Przy Centralnej Komisji 

Kwalifikacyjnej do Spraw Kadr 
Naukowych należy wydawać 
specjalne czasopismo, pn. „Kry­
tyka Naukowa”, które może rię g 
okazać najbardziej poczytnym 
pismem naukowym w Polsce. 
W organie tym winny być dru­
kowane recenzje książek, zwła­
szcza promocyjnych (habilita­
cyjne, profesorskie itd.), z moż­
liwością udzielania odpowiedzi 
Drzez autorów jeszcze przed 
kolokwium. Wobec istnienia kil­
ku tytułów czasopism ogólno- 
naukowych nie powinno być 
trudności z wyspecjalizowaniem 
jednego z r.ich w tej proble­
matyce.

© W przypadku gdy pierw­
szy projekt (maksymalistyczny) 
okaże się przedwczesny, można 
w miesięczniku „Nauka Pol­
ska” lub w kwartalniku „Za­
gadnienia Naukoznawstwa” wy­
dzielić obszerny dział poświęco­
ny krytyce naukowej, polemi­
kom warsztatowym itd.

© Można także pomyśleć o 
Drojekcie ogłaszania terminów 
kolokwiów habilitacyjnych, z 
podawaniem tytułów opubliko­
wanych prac, które w tym 
przypadku winny być dostępne 
w bibliotekach, czytelniach lub 
w księgarniach.

★
Przedstawiając propozycje 

wyodrębnienia specjalnego cza­
sopisma lub działu poświęco­
nego krytyce naukowej, kie­
rowałem się potrzebą rozwijania 
Jej przede wszystkim w środo­
wiskach naukowych. Jestem 
bowiem przeciwnikiem wyko­
rzystywania różnych niepowo­
dzeń 1 potknięć w pracy ba­
dawczej do celów demagogicz­
nych 1 sensacyjnego nowinkar- 
stwa czy wręcz plotkarstwa, 
jak to nieraz bywało w prasie 
codziennej 1 tygodniowej. Nie­
stety, dotychczas pozostaje nam, 
nauczycielom akademickim, ta 
ostatnia forma prezentacji po­
glądów krytycznych, gdyż w 
pismach naukowych takie ru­
bryki nie Istnieją, a niektóre B 
redakcje, jak tego sam dośwlad- 8 
czyłem, niechętnie się w te H 
sprawy angażują.
Doc. dr hab.

HENRYK LASKIEW1CZ 0

szczegółowego rozpoznania 1 
wyjednania zgody Zjednoczenia 
Państwowych Przedsiębiorstw 
Gospodarki Rolnej w Poznaniu. 
Istotną trudnością w powyższej 
sprawie jest jeden z postula­
tów Instytutu, zakładający za­
kaz wypasu bydła na wyspie 
Plerskiej, o pow. 30 ha, do 31 
llpca każdego roku, co prakty­
cznie powoduje wyłączenie tego 
areału z bazy paszowej. Wia­
domo, że pod koniec lata nie 
wypasane pastwiska pod wzglę­
dem paszowym przedstawiają 
mierną wartość, dlatego też 
właściciel tego terenu, PGR 
Kaźmierz, prowadzący inten­
sywną hodowlę młodego bydła, 
nie jest zainteresowany możli­
wością użytkowania wspomnia­
nego pastwiska tylko w poda­
nym terminie. Z drugiej stro­
ny, zaniechanie wypasania te­
renów mających stanowić re­
zerwat ornitologiczny spowodu­
je przyspieszenie zarastania Ich 
krzewami i niepożądaną zmianę 
charakteru środowiska.

Niezależnie od powyższego 
informujemy, że w opracowy­
wanym planie przestrzennego 
zagospodarowania gminy, wys­
py 1 teren przyległy do jezio­
ra zostaną wyłączone z zabu­
dowy rekreacyjnej.

Mgr inż. PIOTR JAKUBIAK 
dyrektor Wydziału Rolnictwa 

Leśnictwa i Skupu 
Urzędu Wojewódzkiego 

w Poznaniu

„Pierwszy 
sukces Brwinowa”

Artykuł pt. „Pierwszy sukces 
Brwinowa” był ukoronowaniem 
naszych działań z ostatnich dni, 
nic więc dziwnego, że byłam 
..cala w skowronkach” idąc 
piękną ulicą Grodziską 1 czy­
tając go raz jeszcze. Nagle Jak 
grom z jasnego nieba ściągnął 
mnie na ziemię straszliwy łos­
kot walących się drzew.

Znajdowałam się przed pose­
sją przy ul. Grodziskiej 12, 
gdzie mieści się siedziba Urzę­
du Miasta i Gminy Brwinów 
oraz Rady Narodowej. Na te­
renie żwawo uwijali się robot­
nicy wycinając ogromne akacje 
otaczające budynek oraz wszy­
stkie krzewy ozdobne tworzące 
żywopłot.

Chciałam Interweniować w 
Urzędzie Miasta, ale naczelnik

WIADOMOŚCI STATYSTYCZ­
NE — miesięcznik Głównego 
Urzędu Statystycznego — opu­
blikowały w styczniowym nume­
rze artykuł mgr. Tadeusza Szem- 
plińskiego, pt. „Czynniki rozwo- 
woju motoryzacji indywidualnej 
w Polsce”. Zamieszczamy omó­
wienie tego artykułu, ponieważ 
zawiera on wiele informacji, 
które zapewne zaciekawią za­
równo obecnych jak i przysz­
łych posiadaczy aut.

Porównanie wskaźnika roz­
woju motoryzacji, wyrażającego 
się w Europie liczbą mieszkań­
ców na 1 samochód, dowodzi, że 
plasujemy się raczej bliżej koń­
ca niż czołówki. W 1975 roku 
przypadało w Polsce statystycz­
nie 31,7 osób na 1 samochód, 
podczas gdy ten sam wskaźnik 
w NRD wynosił 8,96, w Cze­
chosłowacji — 9,83, w Jugosła­
wii — 13,9, na Węgrzech — 
182 w Grecji — 20,6, w Hisz­
panii — 7,38 w W. Bryta­
nii — 4,01. we Francji -r
3,46, w RFN — 3,40, w Szwecji 
— 2,97. Trzeba jednak zauwa­
żyć, że zwłaszcza w ostatnich 
latach szybko wzrasta liczba sa­
mochodów w Polsce, toteż z 
roku na rok wskaźnik poziomu 
motoryzacji znacznie się popra­
wia. Pod koniec 1977 roku wy­
nosił już 22,5 osób na 1 samo­
chód. Mimo to przewiduje się, 
że wskaźnik 6,3 mieszkańca 
osiągniemy dopiero w roku 1990, 
a 4 osoby na 1 samochód — do­
piero w roku 2000, gdy liczba 
posiadanych samochodów wzroś­
nie do 10 min 250 tys. sztuk.

Warto przypomnieć, że w 1955 
roku jeździło po naszych dro­
gach zaledwie 40,3 tys. samo­
chodów osobowych, a ich rocz­
na produkcja nic przekraczała 
4 tys. sztuk. W 1960 roku pol­
ski przemysł samochodowy wy­
produkował 13,1 tys. aut, a w 

a

DOKOŃCZENIE ZE STR. I

re powinien wykonywać per­
sonel pomocniczy, administra­
cja i technicy, a więc przepi­
sywanie na maszynie, proste 
obliczenia i rysunki. Drugim 
złodziejem inżynierskiego 
czasu jest zła organizacja 
pracy, a więc: brak jasnego 
określenia obowiązków, czę­
sta zmiana zadań, przerwy 
wywołane brakiem materia­
łów i narzędzi, mało elastycz­
na organizacja przedsię­
biorstw, brak konsekwencji 
w egzekwowaniu obowiązków 
i poleceń.

TRUDNO wymierne, a 
przecież niesłychanie 
ważne są motywacje in­

żynierów do twórczej, wydaj­
nej pracy. Straty wywołane 
niechętnym stosunkiem do 
wykonywanej pracy są trud­
ne do oszacowania. Łatwo o- 
cenić ilu robotników potrzeb­
nych jest do wykonania w 
określonym czasie wykopu 
pod fundamenty, natomiast 
maszynę można zaprojekto­
wać albo w miesiąc, albo w 
rok. Nie sposób zaplanować 
procesów twórczych. Jakcść 
pracy innowacyjnej i po­
ziom opracowań zależy właś­
nie od motywacji człowie­
ka. Inżynierowie — jak wy­
nika z wielu ich wypowie­
dzi — są sfrustrowani. Uwa­
żają, że jakcść ich pracy nie 
staje się podstawowym czyn­
nikiem- ich oceny, ma mały 
wpływ na awanse i zarobki. 
Uważają, że zakładowi nie 

był nieobecny, jego zastępcy też 
nie było. Pracownicy Urzędu 
mówili, że im też się na płacz 
zbiera, gdy na to patrzą; ktoś 
powiedział, że zaplanowano tu 
parking samochodowy, który 
będzie zrealizowany przy sa­
mym budynku. Wygląda to na 
jakieś nieporozumienie, bo 
przecież stołeczny konserwator 
zabytków jeszcze w czerwcu br. 
zaliczył m.in. i ten budynek do 
obiektów objętych ochroną kon­
serwatorską.

Zaledwie przed kilkoma dnia­
mi, dokładnie 15.XII ub.r. odbyło 
się spotkanie przedstawicieli 
Komitetu Obwodowego Nr 5 
oraz naszego Koła L.O.P. z na­
czelnikiem miasta — na któ­
rym to spotkaniu m.in. uzgod­
niono konieczność pilnego po­
wołania społecznej komisji, bez 
opinii której nie może być 
podjęta żadna decyzja dotyczą­
ca wycinania drzew (!).

Także 18.Xn ub.r. odbyło się 
spotkanie władz terenowych i 
komitetów obwodowych (rów­
nież z udziałem naczelnika 
miasta) z mieszkańcami — na 
którym wiele czasu poświęcono 
sprawom dotyczącym ochrony 
przyrody i środowiska natural­
nego na naszym terenie.

Niestety znowu podjęto de­
cyzję z pominięciem Samorzą­
du Mieszkańców, znowu nie 
chciano wysłuchać naszej opi­
nii przed faktem, którego już 
naprawić się nie da.

Czyżby ktoś uważał, źe kon­
sultowanie spraw z Samorzą­
dem Mieszkańców podważa au­
torytet osob upoważnionych *do 
potlcjmow ania decyzji?

A może chciano nam dać do 
zrozumienia, żebyśmy sobie nie 
wyobrażali, że będziemy midi 
jakiś wpływ na decyzje doty­
czące wycinania drzew?

Praca w Samorządzie Miesz­
kańców wymaga dużej cierpli­
wości i wytrwałości. Chciała- 
bym nie zawieść zaufania miesz­
kańców i dalej działać dla do­
bra naszego miasta, walczyć o 
..drugi sukces Brwinowa” — 
ale na jak długo starczy mi 
sił?

•
Czekamy na wyjaśnienia w 

tej sprawie naczelnika Brwino­
wa. Chcemy też wiedzieć, czy 
społeczna komisja już istnieje, 
czy jeszcze nie — bo pozostało 
trochę drzew do wydęcia.

PRZEGIAD rde tyłka
JPRASY! DLA WTAJEMNICZONYCH

dziesięć lat później 65,2 tys. 
sztuk. Prawdziwy rozwój tego 
przemysłu zainicjowano dopiero 
W początkach lat siedemdziesią­
tych, toteż już w 1975 roku wy- 
„t.. i’owaliśmv 173,2 tys. aut, 
a w 1976 — 229 tys. Z komu- 
uiaatu GUS opublikowanego 
przez prasę w ubiegłym tygod­
niu wynika, że w 1978 roku 
produkcja samochodów osobo­
wych wyniosła 325,7 tys. sztuk.

Pod względem wielkości rocz­
nej produkcji samochodów oso­
bowych Polska zajmowała w 
1976 ■ ku pierwsze miejsce
wśród państw Europy wschod­
niej (nie licząc ZSRR). Wyprze­
dzaliśmy pod tym względem 
Czechosłowację (179 tys.), NRD 
(163 tys.), Jugosławię (139 tys.), 
Rumunię (71,1 tys.). Znacznie 
mniej korzystnie wygląda jed­
nak to porównanie, jeśli u- 
względnić liczbę ludności w po­
szczególnych krajach. Biorąc za 
podstawę porównań produkcję 
samochodów na 1009 mieszkań­
ców, która w naszym kraju wy­
nosiła w 1976 roku 6,7 aut. wy­
przedzaliśmy tylko Rumunię 
(3,3) 1 nieznacznie Jugosławię 
(6,5), pozostając w tyle za NRD 
(9,7) i Czechosłowacją (12,0). 
Chcąc osiągnąć poziom produk­
cji w NRD powinniśmy byli 
wytwarzać rocznie ok. 333 tys. 
aut, a w porównaniu z Czecho­
słowacją — ok. 412 tys. Pierw­
szą z tych wielkości powinniś­
my przekroczyć w tym roku, 
a drugą — za 2—3 lata.

Trzeba jednak liczyć się z 
tym, że znaczna część tej pro­

zależy na tym, jakie kwalifi­
kacje mają poszczególni in­
żynierowie i gdzie byliby naj­
lepiej wykorzystani. Nie wi­
dać w kierownictwie zakła­
dów troski o rozwój inżynie­
rów. Nikt nie zastanawia się 
co można by zmienić na lep­
sze, a wytyczne przychodzące 
w tej sprawie z góry napoty­
kają opory, bo niosą ze 
sobą ryzyko zachwiania pla­
nu i przy dodatkowym wy­
siłku nie przynoszą specjal­
nych korzyści.

Prawdopodobnie skutkiem 
tych inżynierskich frustracji 
jest dość duża fluktuacja, a 
nawet ucieczka inżynierów 
od zawodu. Przeprowadzone 
przez NOT kilka lat temu ba­
dania tego problemu przy­
niosły zastanawiające rezul­
taty. Oto co trzeci ankieto­
wany inżynier nosi się z za­
miarem zmiany pracy. A w 
biurach konstrukcyjnych na 
trzech wypowiadających się, 
dwóch chętnie zmieniłoby 
pracę.

Straty czasu pracy lnżyn’e- 
rów, choć powstaja w obrębie 
przedsiębiorstwa, samo przed­
siębiorstwo nic może usunąć. 
„Znaczna część strat — pisze 
prof. Tymowski — jest powo­
dowana wadliwym działaniem 
Jednostek nadrzędnych: nie-
harmonijnym rozwojem gospo­
darczym, niewłaściwym plano­
waniem. brakiem bilansowania 
zarobków nicrozwiązanicm pro­
blemu kooperacji, wyznacza­
niem nierealnych terminów itd. 
W wyniku tego cały wysiłek 
kierownictwa zakładów i kadry 
technicznej skierowany jest na

Ro^kOsZe
ŁAMANIA
głowy

KRZYŻÓWKA (dwa p.)

Wszystkie liczby występujące w 
krzyżówce są liczbami pierwszy­
mi, przy czym tej samej literze 
odpowiada ta sama cyfra. Proszę 
podać, jakie cyfry odpowiadają 
poszczególnym literom.

MIASTA I RZEKI (dwa p.)
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EŁK X EŁK - PŁOCK
EŁK X EŁK - CHEŁM 
SAN x SAN - WARTA 
SAN X SAN - BZURA

ZAKUPY (dwa p.)

Adam 1 Bogdan wybrali się na 
targ po zakup czterech rodzajów 
owoców. Adam zauważył, że licz­
by zakupionych przez niego sztuk 
poszczególnych owoców tworzą 
ciąg geometryczny, a przez Bog-

Rsdakcja nie zwraca rę­
kopisów nie zamówionych 
i zastrzega sobie ptawo 
skrótów tych materiałów 
bez powiadomienia autora, 
a także prawo zmiany ty­
tułów wszystkich nadesła­
nych tekstów. 

dukcji zostanie przeznaczona na 
eksport, a import nie zrówno­
waży wywozu. Nie należy więc 
w najbliższych latach spodzie­
wać się zapewnienia równowagi 
na rynku samochodów osobo­
wych.

O rozwoju motoryzacji indy­
widualnej decyduje nie tylko 
wielkość produkcji samochodów 
oraz wielkość eksportu i impor­
tu, lecz także cena aut. W ostat­
nich latach średnia płaca mie­
sięczna systematycznie rosła, to­
też ceny samochodów liczone 
wielokrotnością tej płacy wska­
zywały tendencję malejącą. 
Mimo to trudno nie zauważyć, 
że ceny samochodów osobowych 
w porównaniu z dochodami lud­
ności są znacznie wyższe niż w 
innych krajach. W 1976 roku 
nowa „Syrena” kosztowała ofi­
cjalnie 25 średnich płac mie­
sięcznych, „Fiat 125p” — 42 pła­
ce, a „Fiat 126” — 22 płace mie­
sięczne. Cła przykładu — cena 
, T rabanta” kształtowała się w 
Polsce w granicach cen „Fiata 
126p” i „Syreny”, a więc 22—25 
średnich płac miesięcznych.

Kto w takim razie jeździ w 
Polsce samochodem? Badania 
wykazują, że w gospodarstwach 
posiadających samochód docho­
dy na osobę są o ok. 42 proc, 
wyższe niż w pozostałych ro­
dzinach i przekraczają 24 tys. zł 
rocznie na osobę. Powyżej 75 
proc, tych gospodarstw stanowią 
gospodarstwa pracownicze, a 
więc żyjące z pracy w gospo­
darce uspołecznionej. Dominują 
wśród nich gospodarstwa 3—4 
osobowe, w których pracują 

pokonywanie „oporów tarcia”, 
tj. wykonanie ilościowych pla­
nów przy nieciągłości dostaw 
materiałów, niskiej jakości do­
staw, niezgranicm transportu, 
wyłączeniach energii itd.” 

Z TEGO co wyżej zosta­
ło powiedziane wynika 
wniosek, że przy dobrej

organizacji pracy, usunięciu 
wszystkich strat czasu, moż­
na by bez szkodv dla wyko­
nywanych zadań zmniejszyć 
liczbę inżynierów w wielu 
gałęziach przemysłu. T. Mro­
czkowski. który w 1977 r. 
badał wykorzystanie kadry 
inżynierskiej w krakowskich 
biurach konstrukcyjnych, do­
szedł do przekonania, że 35 do 
60 proc. (!) zatrudnionych 
tam inżynierów można by 
zastąpić technikami. Prof. 
Tymowski szacuje, że ogólna 
liczba inżynierów specjalno­
ści technicznych zatrudnio­
nych w gospodarce narodowej 
może być zmniejszona o 20 
do 30 proc. Odpowiednio tak­
że skorygować można pers­
pektywiczne plany kształce­
nia.

Okazuje się więc, te przy 
ciągłym deficycie kadry z 
wyższym wykształceniem 
zbyt wiele jej pracy się mar­
nuje. Być może, podobnie I 
jest także z ekonomistami, i 
choć nie jest to dokjadnie I 
zbadane, ale zastanawiać I 
może fakt. że np. w roku | 
1973 w polskim przemyśle B 
pracowało pięć razv więcej 
ekonomistów z wyższym wy­
kształceniem niż w całym 
przemyśle Stanów Zjednoczo­
nych. I równocześnie mówiło 
się u nas o braku ekonomi­
stów.

JAN RURANSKI

ŻYCIE I NOWOCZESNOŚĆ” 
„ŻYCIE WARSZAWY” 
ul. Marszałkowska 3/5 
00-624 Warszawa

dana — arytmetyczny, przy czym 
dwa pierwsze wyrazy tych ciągów 
są Identyczne. Bogdan dodał, że 
liczby zakupionych przez każde­
go z nich wszystkich owoców by­
ty dwucyfrowe 1 zapisane iyml 
samymi cyframi. Ile owoców ku­
pili Adam 1 Bogdan?

ROZWIĄZANIA ZADAŃ z NR <52

WYKŁADZINA

Ponieważ znane są długości bo­
ków kwadratu i ośmlokąta, kon­
strukcja jest następująca: boki 
kwadratu należy podzielić na po­
łowy (punkty E. F, O. H), odmie­
rzyć pół długości boku ośmloką­
ta (I. J, K, L), połączyć linią pro­
stą punkty I i K oraz J 1 L, po­
nownie odmierzyć pół długości 
boku ośmiokąta (M, N, O. P) 1 
pociąć wg rysunku.

Z rezystorów — 1Ó5, Me ! łN> 
omów można otrzymać 17 różnycn 
wzorców.

★

Gratulujemy serdecznie Te I 71 
ARCYMISTRZOM. którymi 
zostali pan Edward WAJ­
CH E R C Z Y K z Warszawy I 
pan Zygmunt URBANEK 
z Katowic. I Arcymistrzyni, pani 
Irenie DUMANSKIEJ z 
Warszawy, która Jako piętnasta 
zdobyła ponownie tytuł M1 S T- 
BZOWSKI. 

dwie osoby. Gospodarstwa pra» 
cownicze i ich siła nabywcza 
mają więc decydujący wpływ 
na poziom motoryzacji.

Rozwój motoryzacji zależy 
także od intensywności eksploa­
tacji samochodu. W 1960 roku 
średni roczny przebieg samocho­
du w Polsce wynosił ok. 7000 
km. W 1973 roku już 14 000 km 
(niektórzy szacują go na pozio­
mie 8—10 tys. km) i należy są­
dzić, że będzie rósł nadal. W 
krajach o wysokim poziomie 
motoryzacji średni roczny prze­
bieg sięga bowiem 16—18 tys. 
km. Powodować to będzie szyb­
sze zużywanie samochodów i 
większy nacisk na rynek samo­
chodów nowych, co oznacza, że 
część corocznych dostaw zastąpi 
samochody zużyte a nie po­
większy parku samochodowego. 
Ponadto możną się spodziewać, 
że wzrośnie w szybkim tempie 
zapotrzebowanie na usługi mo­
toryzacyjne, które już dziś dają 
się we znaki posiadaczom „czte­
rech kółek”.

Podstawowym hamulcem roz­
woju motoryzacji są niedosta­
teczne dostawy rynkowe samo­
chodów. Badania przeprowadzo­
ne przez Instytut Handlu We­
wnętrznego i Usług wykazują, 
źe w rodzinach objętych bada­
niami budżetów rodzinnych mo­
gło być w 1975 roku dwukrot­
nie więcej aut. Można więo 
przypuszczać, że zapotrzebowa­
nie na samochody będzie nadal 
■. trzymywać się na wysokim po­
ziomie. Trzeba bowiem zaspo­
koić nie zrealizowany popyt z 
lat ubiegłych. Ponadto wiele 
osób oszczędza na samochód, 
który coraz powszechniej staje 
się przedmiotem ułatwiającym 
życie, a nie atrybutem prestiżu 
i zamożności.

CZYTACZ

Henryk Chwiałkowski —- 
DYDAKTYCZNO - WYCHO­
WAWCZE FUNKCJE PRZED­
SIĘBIORSTW; Wydawnictwa 
Szkolne 1 Pedagogiczne 1978; 
wyd. II; nakład — 2000 egz., 
stron — 220; cena — 35 zł.

Książka ta pomyślana jest 
jako pomoc dla pracowników 
zakładowych komórek zajmują­
cych się kształceniem wew­
nątrzzakładowym kadry kie. 
rowniczej i nauczycieli w szko­
łach zawodowych. Ale zainte­
resować i pobudzić do myślenia 
może każdego, komu nie obo­
jętna jest atmosfera we włas­
nym zakładzie, podnoszenie ja­
kości 1 wydajności pracy, sto­
sunki międzyludzkie. Autor 
systematyzuje i przedstawia w 
tej książce zadania i funkcje 
szkoleniowo - wychowawcze 
przedsiębiorstwa, podaje także 
konkretne przykłady progra­
mów działalności społeczno, 
szkoleniowej (bo właściwie wie. 
!e w tym rpolecznikostwa) w 
Zakładach Włókien Sztucznych 
„Stilon” w Gorzowie czy w 
Przedsiębiorstwie Remontowo- 
Budowlanvm w Człuchowie. O- 
mawia także kilka eksperymen­
talnych, przyszłościowych form 
działalności dydaktycznej i wy­
chowawczej przedsiębiorstw. 
Książka ma też wiele uprosz­
czeń i koniecznych chyba skró­
tów myślowych, ale zważyw- 
szv cel, a celem jest chyba sze­
roko rozumiana humanizacja 
pracy, godna wydania i popu­
laryzowania. (Tl)

Ryszard Geyer — ROZ­
RUCH ZAKŁADÓW PRZE­
MYSŁOWYCH; Arkady, 1978, 
wydanie III; nakład — 3180 
egz.. stron — 210, cena — 
35 zł.

Jest to książka szczególnie 
użyteczna dla inżynierów i 
praktyków różnych specjalnoś­
ci pracujących w budownic­
twie przemysłowym, a także dla 
projektantów zakładów prze­
mysłowych. Autor w sposób 
przystępny i z dużą znajomoś­
cią rzeczy przedstawia proble­
matykę projektowania, organi­
zowania i realizowania rozru­
chu. Omawia też zagadnienia 
prćb montażowych, odbiorów 
inwestycyjnych oraz eksploata­
cji wstępnej nowo zbudowane­
go zakładu przemysłowego. Są 
to wszystko sprawy niezwykle 
istotne, jako że od właściwie 
przeprowadzonego rozruchu da­
nego obiektu zal'żv często i“go 
późniejsza prawidłowa eksploa­
tacja, osiągnięcie zaprojektowa­
nych parametrów pracy. Wieie 
tu jeszcze ciągle można popra­
wić, a jest to uzależnione od 
wiedzv kadry inżynieryjnej i 
technicznej. Jednam ze źródeł 
takiej wiedzy może być właś­
nie książka Ryszarda Gevera.

L.Ch.

Wykłady
Wsxechnicv Polskiej 

Akademii Nauk
W dniu 14 lutego br. rozpo­

czyna się II semestr roku aka­
demickiego 1978/79 Wszechnicy 
PAN. Wykłady w tym dniu wy­
głoszą:

Czl. rzecz. PAN Stefan Żół­
kiewski na temat:

„Wybrane zagadnienia teorii 
kultury”

Prof. dr Edward Kowalczyk na 
temat:

„O istocie pojęcia informacji”
Wykłady odbywają się jak 

zwykle w Pałacu Staszica, No­
wy Świat 72, o godz. 17.00,


